
Kr 59 K r a k ó w ,  N i e d z i e l a  12 M a r c a  1911. Rok XIX.
I .IKNUMERATA wyrosi w Krakowie: 
mleaięouiie 2 Kor., kr-arta.uie 6 koj,, 
■* odnotMufo do domu dopłaca i ,  

40 hai.

Na prowinc/ł miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor W państwie Nie- 
nueeklem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hai.

n m e r u  pojedynczego 
10 hal., numeru poniedziałko- 

Lrego 6 hai.

g l o s r a r o d u
Jaty  pienięine, p riskan  napreaanie- 
ratę i inseraty nadsyłać można franoo 
do Kdminibtracyi „Ctłot Narodu". — 
Prenumeratę opróci; upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarohii i w pań­
stwie niemieckim- Beklamac o nie- 
opieczętewane nie podlegają opłaci* 
pooztowej —Eę^opisów redakcya mc

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt,
A dres R edl i i  s r . TllfMiA L 15.

W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem. Ad'M ^
1 • '
: „OtSL kapslu1' Kraków 

Telcfsc Mr. IM.

OGŁOSZENIA (Lioeiaty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz aroonsm pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każiy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny; nczoowy, cd wiersza 30 .'rai. z* 
pierwaay raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowymi, a 1 h »d 100 egz. iHu miej 
seowyeh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasał Kausmana), w Wleaniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, K. Friedl, ChristlLhe Annoncen-Ezpeditión, Internationale Annoscen-Ezpedition

Annoncen-Espedition „Propaganda", GySri tk Nagy. w Berlinie F- E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold. Eduard BrauL, w Paryże F. Jones & Cie, A. Lorette.

D ostaw ca Zw iązku L ekarzy

B. W1ERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryaiisklei. Telefon 368 

p o leca :

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusze i Czapki.

Świeży transport na se*on 1911.

V.’ybór w ielki!

Sprawy ttjiro-wttiwKU.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 11 marca.

Koło polskie w sprawie wydalań.
Wiedeń (Tel. wł.) Kom isya p arlam en tarn a  

Koła polskiego poleciła prof. Buzkowi, aby 
w ypracow ał te k s t  interpelacyi, ja k ą  w spra­
wie wydalania obywateli austryackich z Prus 
me zamiar Koło polskie wn<esć w parlamencie. 
T e a s i  tej In te rp e lac ji będzie zaopatrzony na 
nąjbliższem  posiedzeniu Koła polsKlego i na­
stępn ie  zaopatrzony  podpisam i wszystkich pol­
skich  posłów

Koło będzie się dom agać rychłej odpowie­
dzi rządu na in lerpelacyę.

0  kancyę za Kratta.
Wiedeń. (Tel. wł.). K oresponden t w iedeń­

sk i „Głosu N arodu" dow iaduje się, że w 
przyszłym  tygodniu  odpow ie m in is te r sp ra ­
w iedliw ości na in te rp e la c ję  Koła polskiego 
w  spraw ie  w ydania przez sąd  lw uw ski k au - 
eyi złożonej p rzez tow . „D n iestr"  za zbie­
głego ak ad em ik a  K ra ita .

Kampania przeciw Kramarzowi.
Wiedeń. (Tel. wł.). K atolicki „Sloyenec" 

w ystępuje barda,, o s tro  przeciw  D r Kramu- 
rzow ., m im o p ro te s tu  M łodoczechów. jW yka­
zuje on w ielk ie niebezpieczeństw o dla sp ra - 
w j słow iańskiej, gdyby D r K ram arz uzyskał 
wpływ na słow iańską politykę.

Z komisy! budżetowej.
Wiedeń. (Tel. wł.) K om isya budżetow a 

obradow ała dzisiaj. Zabierał głos prezes Ko­
ła  polskiego D r Ł azarski. Posiedzenie odro- 
Mwozono do w to rk u .

Urlop Aehreutbala.
Wiedeń. (Tel. wł.) M inister A ehren tkal 

rozpoczął dzisiaj dw um iesięczny urlop i wy­
jecha ł do Abazyi.

Z polityty {wistowej.
Sprawa meksykańska.

Londyn. (Tel. wł.) D zienniki am erykańsk ie
dals/ym  ciągu dowodzą, że k o n cen tracy a  

ojsk na granicy  M eksyku je s t  ty lko  przy- 
itow aniem  do m anew rów .

Część p rasy  jed n ak  od 24 gudzin zaczy
ostro  a takow ać prez. T afta  i rząd  zwią- 

:owy za te  zbrojenia i ostrzega, że zabor- 
j  po lityka w M eksyku m oże się źle skoń  
yć i pooiągnąć daleko idące następstw a, 
e w iadom o, co na co powie A n g l i a  i 
i p o n i a ,  k tó ra  przeciw na być m usi w zm a- 
iniu się w pływu Stanów  Zjednoczonych, 
ponia pilnie siedzi ruchy floty wojennej a- 
trykańskiej, k tó ra  wzdłuż w ybrzeża Meksy- 
ińskiego m anew ru je  tak , ja k b y  m iała współ- 
lałać z arm ią  lądow ą przy oboadzaniu poł- 
onej szęścl Meksyku.

Spisek w PonngaW-
Londyn. (Tel. wł.) „Pall-M all Gaz." donosi

P o rtu g alii szereg  szczegółów o spiBku ino- 
jrchlcznym, — Przepow iada ona, z< mimo 
osiłków ze s tro n y  rządu  w przeciągu trzech 
esięcy wybuchnie kontrrewolucya monaroni- 
na. Król Manuel m a dużo zw olenników  nie- 
lko w  m iastach, ale i po wsiach. Część woj- 
a tak że  je s t  m onarcliicznie usposobiona.
Rząd repub likańsk i prow adzi ze swej s tro - 

r akcyę w  trzech  k ie ru n k a c h :
a) kazał ściśle dw orow ać króla Manuela

A n g lii; .
b) rów nież roztoczył baczny nadzór naa 

inarchietaml przebyw ającym i w  Londynie;
c) n ie zw oła obecnie parlam entu , nie je s t 

iwiem pew ny repub likańsk ie j w iększości.

Powstanie Albańczyków.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Rząd tu reck i jebt 

lelce zaniepokojony. Spraw y albańsk ie sta- 
>wią ciągłą tro sk ę  m in is te rs tw a  wojny. — 
inańczycy mimo rozbro jen ia zeszłorocznego 
lołali zaopatrzyć się w św ieżą broń. Po- 
zednia kam pania przeciw  pow stan iu  oka­
la  się bezskuter Bną. W ielkie m asy Albań- 
yków  przeszły  do C zarnogóry i s tam tąd  
zy g o to w u ją  się do w alk i z T urkam i. Obe- 
-e rząd tu reck i rokow ał z n im i o pow rót.

Kilku ty lk o  oświadczyło gotow ość spokojne- 
?o pow rotu , reszta chce walki.

Rów nocześnie w K onstantynopolu  o kazu­
je  się, że ty lk o  część garnizonu pozostała  
w ierna rządowi. Pułk i, k tó re  w ysłano na po­
le w alki do Arabii, przy w siadaniu na o k rę ­
ty  okazyw ały  chęć buntu. M łodoturcy chcą 
zm ienić cały garnizon.

Spisek murzynów.
Bruksela. (Tel. wł.). W Congo odkry to  o 

grom ny spisek  m urzynów  sk ierow any  prze 
ciw ludności białej, dość gęsto  rozsianej w 
kraju . Samo głów ne m iasto  B o m  a liczy k il­
k u se t białych. Głównymi przywódcam i spisku 
byli służący m urzyńscy, k tó rzy  służyli u E u ­
ropejczyków , a  w ięc ludzie, k tó rzy  o tarli się
0 eu ro p ejsk ą  cywilizacyę.

Podczas rewizyl znaleziono znaczne zapasy 
dynamitu i wcale dobrze zrobionych bomb.

Ludność biała żyje w ciągłem  przerażeniu
1 obawie, bo miińo, iż aresztow ano  przyw ód­
ców, spisek pracuje dalej i zachodzi obawa, 
że pew nego dnia m urzyni w ysadzą w po 
w ietrze domy białych, a ludność w ym ordują.

Proces rtLki.J jUlkntfw.
Lwów. (T. B.) Na dzisiejszej rozpraw ie 

prok. F ran k eg o  zastępu je zast. p ro k u ra to ra  
państw a Ż egiestow ski. P rok . F ran k e  je s t 
w praw dzie w sali obecny, ale je s t chory z 
pow odu przeziębienia. P rzybyli też dziś na 
rozpraw ę w szyscy obrońcy, oraz zastępca 
poszkodow anych pedeli u iy w ersy te tu  radca 
Dr P ie rack i i m a tk a  zastrzelonego Kocki. — 
Ław y dla publiczności są  dziś silnie obsadzo­
ne. T rybunał przystąp ił dziś do postępow ania 
dowodowego.

Na aalę w ahodzi p ro re k to r  Uniw. D r An­
toni Mars. Obr. D r Hołubowicz sprzeciw ia 
się zaprzysiężeniu  św iadka. W  obszernem  u- 
zasadnieniu  tw ierdził obrońca, jakoby  p rzy­
czyną zajść na  U niw ersytecie r.ie była m ło­
dzież u k ra iń sk a , ale młodzież po lska  w spól­
nie ze służbą w yw ołała zajścia za zgodą a 
po części na  rozkaz władz u ni w ers. W ogóle 
w ładze uniw. — zdaniem  obrońcy — czują 
nienaw iść do m łodzieży u k ra iń sk ie j. D latego 
sprzeciw ia się zaprzysiężeniu  św iadka.

P rok . Ż eg iestow ski oświadcza, że żądanie 
obrońcy niem a żadnego uzasadnienia u s ta ­
wowego i dom aga się zaprzysiężenia św ia­
dka.

Z astępca poszkodow anych D r P ierack i 
chce złożyć oświadczenie.

Obr. Dr S taroso lsk i p rzery w a i p rosi o 
głos w spraw ie form alnei.

D r S taroso lsk i sprzeciw ia się tem u, aby 
zastępca s tro n y  poszkodow anej zabierał głos 
i tw ierdzi, ż t  w edług u staw y  niem a on do 
teg o  praw a.

W odpowiedzi zaznacza D r P ieracki, że 
jeżeli się zna cokolw iek procedurę k arn ą , to  
się wie, że zastępca s tro n y  poszkodow anej 
ma praw o tak , Jak  obrońca i p ro k u ra to r  s ta ­
wiać w niosk i w in te re sie  zastępow anych.

P rzem aw iali jeszcze D r S ta roso lsk i i D r 
Kos, poczem try b u n a ł udał s ię  na naradę i 
odm ówił w nioskom  obrony, aby nie dopu 
ścić do ośw iadczenia się zast. s tro n  poszko­
dowanych.

Zastępca poszkodow anych D r P i e r a c k i  
podnusi, że niem a przeszkód  ani praw nych, 
ani fak tycznych  do zaprzysiężenia  prof. M ar­
sa, bo ani nie brał on udziału w zajściach, 
ani osobiście nie żyw i n ienaw iści do o sk a r­
żonych.

Po sprzeciw ie obrońców  Hołubowicza i 
k o s a  try b u n a ł uchw alił zaprzysiądz p rofesora 
Marsa.

S w prof. M a r s  zaprzysiężony, siada na 
krzesło  przed  trybunałem .

P r  z e  w. J a k a  Dyła geneza zajść z dnia 
1 lipca? Czy p. pro feso r długo przebyw a we 
Lwowie.

Ś w i a d e k .  Lat 12, od czasu założenia 
wydziału lekarsk iego . Działalność m oja p ro ­
feso rska ześrodkow uje się w klinice, tak , że 
codziennie n ą  *.ycie u n iw ersy teck ie  nie przy­
glądam  się. W czasie m ego re k to ra tu  było 
dosyć spok^ nie, choć antagonizm y m iędzy 
m łodzieżą polską a ru sk ą  is tn ia ły . W czasie 
m ego  p ro re k to ra tu  s to su n ek  m łodzieży ru  
skiej do władz zaostrzył się, zw łaszcza w m a­
ju . Młodzież ru sk a  w yobrażała  sobie, że se 
n a t  m oże dać Rusinom U niw ersy tet. W m a­
ju  obiegały wieści, że m ają  na3tąpić jak ieś  
zajścia r© Btrony Rusinów.

P r  z e w. A przedtem  ?
3 w P rzed tem  często w noszono z obu 

s tro n  prośby 0 zezwolenie n a  wiec. J a  s ta ­
łem  na stanow isku , że u n iw ersy te t nie je s t
terenem  do rozgryw ania w alk  narodow ych 
i politycznych i Bajj 0bu stro n o m  odm aw ia­
łem. Raz u rządzone wiec n ielegalny rusk i. 
W m aju obiegała pogłoska, że na  u n iw ersy ­
tecie ze s tro n y  rusk iej zam ierzone są  jak ie ś  
aw antury . Młodzież obu narodow ości była 
w zburzona a Polacy zaczęli przed u n iw ersy ­
te tem  grom adzić sie liczniej, so  zwróciło 
uwagę.

P r  z e  w Czy z w łasnej in ieyatyw y i w 
jak im  celu?

few. Nie wiem, a lę  zdaje się, że chcieli 
zapobiedz aw anturom .

P r z e  w Jak  dłujfo to trw a ło ?
S w . K ilka dni. Gdy Polacy przekonali 

się po obietnicy ruskiej, że będzie spokój, 
p rzestano  się grom adzić.

P r  z e w . Czy to  była t. zw. b o jów ka?
Sw . Przyznam  się, że o tym  w yrażeniu 

dowiedziałem  się dopiero ze spraw ozdań 
dziennikarsk ich  z procesu. Wiem, że nie by­
ło to  zorganizow ane zbrojne pogotow ie, ja k  
to  tu  na  rozpraw ie powiedziano.

Św iadek p rzedstaw ia  dalej, że potem  ro ­
zeszły się bardzo niepokojące wieści, że z 
prow incyi zjechać się m ają akadem icy ruscy 
i że zajść m ają aw an tu ry .

P r z e  w. Czy się z jech ali?
Sw . Tak, ale w innym  celu.
P r z e  w. Czy były one zapow iedziane na 

19 m aja?
Sw . Zdaje się, żo tak . Chodziło tedy, aby 

w dniu tym  uniem ożliw ić zajście i dla tego  
przedłużono ferye na czas po Zielonych św ię­
tach.

S w . prof. M a r s .  O 7 rano  telefonow a­
łem  do se k re ta rz a  i zapytałem  o służbę. P o ­
w iedziano mi, że służba je s t  i je.°t spokój. 
Około godz, wpół do 9 o trzym ałem  w iado­
mość, że młodzież ru sk a  grom adzi się g ru ­
pam i w jednej z sal. Młodzieży polskiej je s t 
mało i je s t  na v;yftład ich. Po 20 m inutach  
odezwał się nagle te le fo n : Na U niw ersytecie 
s trze la ją , polieya. P rzyjechałem  natychm iast 
na U niw ersytet. Z astałem  młodzież ru sk ą  
in te rn o w an a w sali III. i tru p a  tego  za s trze ­
lonego stu d en ta . Było Już więc po w szyst- 
kieru. Tyle w iem  o zajściach.

P r  z e w.  T u były już  dziś podnoszono za­
rzu ty , że p. prof. nie zapobiegł zajściom.

S w. W ładza re k to ra  je s t  bardzo odpowie 
dzialną, chociaż niem a żadnej eg zek u ty w y  
T rudno na pogłoaki zam ykać U niw ersy tet. 
W  dfliiym w ypadku zrobiłem  w szystko, co 
by ło , do % robienia - r  ,

F r z e w .  Czy było tak że  polecenie, aby 
w ezw ać p o lic ję  w razie  potrzeby ?

S w. Tego ja  nie ro b iłem ; ograniczyłem  
się ty lko  do zebran ia służby.

N astąpiły  py tan ia p ro k u ra to ra  łPfankego, 
k tó ry , jak k o lw iek  chory, zabrał glos i pytał 
św iadka, czy pogotow ie w m ąju  1910 było 
tak że  zorganizow ane wcześniej.

P r o k .  D laczego p. re k to r  uie kazał un i­
w e rsy te tu  zam knąć ? W m aju  p. re k to r  z a ­
m knął un iw ersy te t.

Sw . R ek to r m a praw o jeden  dzień „da 
row ać“. W tedy była groźna sytuacya. Muszą 
być zresz tą  bardzo k o n k re tn e  powody do 
zam knięcia, — ty lko  w nadzw yczajnym  ra  
zie...

N astępnie zaczęli staw iać św iadkom  py­
tan ia  obrońcy. K ilka z ty ch  py tań  przew o­
dniczący uchylił. Dalszy ciąg staw ian ia świad 
kom  przez obronę p y tań  w poniedziałek.

aTelegramy
Telegramy „Głosu Narolu" z dnia 11 marca.

Kradzież a kanclerza Rzeszy.
Berlin. (Tel. wł.) Polieya berliń ska bardzo 

je s t  zaniepokojona, gdyż nie w y k ry to  do tych­
czas 3praw cow  kradzieży  k lejno tów  u k an ­
clerza Bottm an-H olw ega. — R abusie zabrali 
w praw dzie ty lko k le jn o ty  sio stry  kan c le rza  
w artości 2000 Mk, ale byli d latego  ta k  sk ro ­
mni, bo ich spłoszono. Na stu le  pozostaw ili 
p rzygo tow ane do zabran ia k le jn o ty  żony k an ­
clerza, w artości 160 tys. Mk.

Wizyty parlamentarzystów.
Petersburg. (Tel. wł.) P arlam en tarzyśc i 

angielscy zapowiedzieli rew izy tę  p a rlam en ta ­
rzystom  rosyjsk im  w czasie od 18 do 23 go 
kw ietn ia.

S tro n n in tw a  reakcy jne grożą energicznym i 
p ro testam i i głoszą, że n aw et gotow e są 
czynnie znieważyć Anglików.

Ustąpienie szefa policyi paryskiej.
Paryż. (Tel. wł.). W sk u tek  sp raw y a re ­

sztow ania  bank iera  R ochetta , praw dopodo­
bnie będzie musiały szef policyi parysk ie j 
L e p i n e  ustąpić. Śledztwo datycherase  we 
u trzy m u je  bowiem podejrzenie, że sze reg  u- 
rzędników  policyi d latego  aresz to w a ł ban­
k iera , bo spekulow ali na  giełdzie papieram i 
jego  przedsięb iorstw  na zniżkę.

Dżiica w Mandźuryi.
Petersburg. (T. B.) P e t aj. tel. donosi z 

Charbina, że półurządowy organ  generalne 
go g u b ern a to ra  M andżuryi podnosi, iź lud ­
ność ogarnęła p an ika  z p o w o d u  r o z m i a -  
r ó w  e p i d e m i i  d ż u m y ,  k tó ra  w o k ręgu  
M ukdenu pochłania dziennie setki ofiar. Dzien­
nik  zaprzecza jakoby  w Chinach iHtniała 
p ropaganda w roga dla cudzoziemców.

Z ruchu wyborczego.
OnegdaJ odbyło się na  „K otłow em " ze­

branie w yburczę rękodzieln ików  Obiady, na 
k tó re  przybyli praw ie wszyscy w yborcy z 
Koła rękodzielniczego, zagaił p. P io tr Koso- 
oucki, k tó ry  też  zosta ł w ybrany jednom yśl­
nie przew odniczącym  zgrom adzenia i pow o­
łał na s ek re ta rz a  p. R om ualda Bema.

P rzystąp iw szy  do porządku dziennego, — 
w yjaśnił przew odniczący, że w sk u tek  zbliża­
jących  się w yborów  do Rady m iejskiej, po­
wołało s tronn ic tw o  m ieszczańsko-dem okra- 
tyczne trzy  k o m ite ty : K om itet główny, ta k  
zw any m iejski, K om itet dla gm in podm iej­
sk ich  w Kole m ieszczańskiem  i k o m ite t r ę ­
kodzielniczy dla k u ry i rękodzielniczej.

W szystk ie te  trz y  K om itety  rozw inęły  
działalność sw oją w tym  k ie ru n k u , — aby 
wspólnym i s iłu n i przeprow adzić do Rady n?. 
w ybór k andyda tów  stro n n ic tw a  m ieszczań- 
sko dem okratycznego . I ta k  k o m ite t rę k o ­
dzielniczy będzie m iał za zadanie p rzep row a­
dzić w ybór pięciu kandydatów . Dwóch z Ko­
ła  rękodzielniczego, dwóch z Koła małej w ła­
sności i jednego z w ielkiej w łasności. Zazna- 
c z jł  dalej p. przew odniczący, że w szyscy r ę ­
kodzielnicy w yborcy winni przestrzegać jak 
najściślejszą solidarność celem utrzymania wy­
żej określonego stanu posiadania, a ju ż  u b o ­
lew ania godnem  byłoby, gdyby k tó ry  z r ę ­
kodzieln ików  stan ą ł sam ozw ańezo przeciw  
w spólnym  dążeniom  w szystk ich  trzech  k o ­
m ite tów  i na w łasną rę k ę  działał na  szkodę 
tego stanu .

Po tom przum ów ieniu  rozpoczęła się oży­
w iona dyskusya. W szyscy mówcy naw oływ ali 
rów nież do solidarności. W dalszym  ciągu 
w yłom ła się k ry ty k a  obow iązującej d o ty ch ­
czas o rd y n ac ji w yborczej, przyczem  wszyscy 
m ów cy uznali ją  jak o  p rzestarza łą  i abso lu­
tn ie  nie nadającą się ju ż  dla naszego mia­
sta, w sk u tek  czego bezw arunkow o zm ienio­
ną być pow inna.

Całe szeregi obyw ateli są  pokrzyw dzone, 
a osobliwie s tany  zawodowe, one bowiem  nie 
m ają tam  reprezentacyi. Na 16.000 o podat­
kow anych obyw ateli bierze udział w g łoso­
w aniu ty lk o  połowa, bo około 8000, druga 
połowa, choć płaci w ysok ie podatki, została 
odepchniętą. N adto dziew ięć tysięcy innych 
obywateli, k tó rzy  posiadają praw o g łosow a­
nia w innych oidynacyach wyborczych, przy 
w yborach do Rady gm innej — głosu n i e 
m a j  ą.

Rękodzielnicy, k tó rzy  ze w zględu na  8W0 
ją  ilość w  s to su n k u  do ogólnej liczby man 
datów  do Rady m iejskiej, pow inni m ieć 12 
do 15 m andatów , — a obecnie m ają  t y l k o  
cztery .

Gdy się zaś zważy, że tak ie  sam e s to ­
su n k i p anu ją  rów nież i w gm inach podmie) 
skich, m usi się przyjść do p rzekonania, że 
teraźn ie jsza  ordynacya w yborcza do Rady 
gm innej m usi w najbliższej przyszłości uledz 
gruntow nej zmianie.

Gdy następn ie  przew odniczący oznajmił, 
że w kw esty i nowej ordynacyi w ybore ej do 
Rady m iejskiej zw oła w  najbliższym  czasie 
osobne zebranie w yborców -rekodzieln ików , 
w yrażono ogólne żjczenie, ahy zbliżające się 
w ybory były już  o sta tn im i na podstaw ie d o ­
tychczasow ej ordynacyi w yborczej. W ybrano 
potem  K om itet ogólny i K om ite t ściślejszy, 
do k tó reg o  w esili wszyscy s ta rs i cechów i 
nadano tem u  kom ite tow i p r a w o  k o o p  
t  a c y i.

N adto uchw alono jednom yśln ie  głosować 
so lidarn ie  na w yznaczonych przez ten  K om i­
te t  kandydatów . Celem zadokum en tow an ia  
uchw alonej solidarności, ułożono z zebran ia 
ko m u n ik a t, — k tó ry  podpisali w szyscy obe­
cni.

Władysl&w Augustynowicz, Franciszek Balzer, 
Romuald Bom, Wojciech Bober, Wincenty Bo­
jarski, Antoni Brabec, Józef Brandys, Boleblaw 
3roszkiewicz, Tomasz Bt-j&s, P iotr Cekiera, Adolf 
Chybiński, Stefan Czaplicki, Lndwik Czekajski, 
Edward Czernichowski, Stanisław Drozdowski, 
Kajetan Dudziak, Franciszek Gargnl, Gabryel 
Grabowski, Wincenty Graff, Tomasz Gramatyka, 
Jan Grzybczyk, Jan  Hausner, Franciszek Hołub, 
Stefan Iglicki, Stanisław Jachimowicz, Robert 
Jahoda, Marcin Jarra , Józef KawałkiewUz, F ran­
ciszek Kopaczyński, Kazimierz Kosobucki, Piotr 
Kosobucki, Micha! Korbel, Franciszek Kozłow­
ski, Wincenty Eramarczyk, Konstanty Lachowski, 
Franciszzk. Litwin, Piotr Łabazek, M. Łukasik, 
Jan  Marchewczyk, Ludwik M&tnsiak, Franciszek 
Misior iwski, Józef Mit&siński, Zygmunt Nie­
dzielski, Jan  Ogrodzióski, Jakób Olejak, Leon 
Piątkowski, Wacław Pieniążek, Piszczkiewicz, 
Jan  Polek, Zygmunt Raba, P io tr Ropetowski, 
Józef Roidżeóski, Adam Rydel, Józef Salawa, 
Franciszek Sanitbmik, Piotr Seip, Zygmunt 
Siemek, Ignacy Siemiński, Józef Siermontowski, 
Franciszek Spytkowski, Julian Stankiewicz, Jan 
Sulikowski, Józef Suiikowszi, undwik Szufa, 
Antoni Tabor, Franciszek Terakowski, Julian 
Tokar, Antoni Trąbka, M. M. Urbański, Kazi 
mierz Voigt, W incenty Wajda, Zygm jnt Wała 
szek, Jan W ąłorski, Wincenty Wejers, Jerzy 
W erner, Tadeusz W ęglarski, Karol Węgrzyn,

OPASKI
i taśmy praw dziw e Lyońskie

na fryzury  i szyje najśw ieższo w zory 

poleca

"SPJ

KrabóD, G?Odzk? 2*

Leon Wiadrowski, Jan  Wolny, Ignacy Wróbel, 
Ignacy Worm, Józef Z&bża, Franciszek Żaczek, 
Franciszek Zając, Franciszek Zasadzki, Jan 
Zatorski, Bolesław Zieliński, Wojciech Zydroń.

* ’ *
W śród nauczycielstw a ludow ego zary so ­

w uje się coraz w yraźniej rozłam  spow odo­
w any przez liberalną agitacyę. M ianowicie 
część nauczycielstw a prow adzona n r p asku  
przez pp. W asunga i K anarka  chce k o n ie ­
cznie oddzielić się od akcyi „Z w iązku ek o ­
nom icznego urzędn ików  i p ro fesorów " i p o ­
przeć swojem i głosam i listę  liberalną, n a  k tó ­
rej znajdzie m iejsce conajain iej jeden  żyd... 
W osta tn ich  dniach odbyły się dw a nauczy­
cielskie zebrania, na  k tó ry ch  oba prądy  s ta r ­
ły się dość stanow czo. Na zebran ie n au ­
czycielskie „O gniska" — przyszło aż 43 
uczestn ików ! k tó rzy  w ybrali k o m ite t złożo­
ny z pp. Now aka, Gincla znanych fila iów  
„Nowej R eform y" i dwóch żydów ! D aleko 
liczniejsze było zebran ie nauczycielskie w 
„Czytelni kato lick ie j"  odbyte pod przew o­
dnictw em  p. Getlicha. U chwalono tam  jed n o ­
m yślnie przyłączyć się do akcyi „Z w iązku 
ekonom icznego".

*
* *

Z wczorajszego posiedzeniu obszernego ko­
mitety urzędniczego otrzymujemy następujące
szczegóły:

Przybywając n.» wczorajsze zebranie przed­
stawicieli arzędaikćw i „Związku ekonomicz­
nego" nie przypuszczaliśmy, że będzie ono wi­
downią takiego zamieszania i pewnej n&wet 
dezoryentacy:, Jak się to stało. Winę ponoszą 
przedewszystkiem gorący zwolennicy naszych 
demokratów krakowskich, którzy za wszelką 
cenę chcą rozbić jednolitą akcyę urzędników i 
nauczycieli i nagnaó sfery urzędnicze w ramiona 
„Nowej Reformy".

Na wczorajszem posiedzeniu uiezaszczytnej 
tej roli podjęli się naucz. Kanarek i Dr Wasung. 
Obaj stanowczo obstawali przy rezolucyi, w któ­
rej chcieli mieć zastrzeżone, że kandydaci urzę­
dników będą mieli zupełną swobodę wstąpienia 
do tych klubów politycznych w Radzie miej^ 
skiej, w których albo już zasiadali, o ile to do­
tyczyć będzie kandydatur obecnych radnych, 
albo też do których swymi osobistymi poglą­
dami najbardziej czają się zbliżeni.

Większość obecnych była tem a st&nowczo 
przeciwną, oświadczając, że kandydaci urzędni­
czy m ają stawać do wyborów jak-s bezpartyjni 
i w tym charakterze mają następnie w Radzie 
miejskiej włascy klub.

Dyskusya nad sprawą bezpartyjnośoi kan­
dydatur trw air przeszło 3 godziny. Następnie 
gdy zwolennicy „Nowej Reformy" spotrzegii, że 
ich rezolucja upadnie, demonstracyjnie opuścili 
salę. Pozostała na sali znakomita większość po­
stanowiła odbyć drugie posiedzenie w przyszły 
poniedziałek.

W sprawie crpr .lacyi mło­
dzieży katolickiej rękodzielni­

czej i robotniczej.
Ordy n a ry a t b isK up tk rakow sid  w ydał bardzo 

c iekaw ą odezwę do duchow ieństw a w sp ra ­
wie organizacyi kato lick iej m łodzieży rę k o ­
dzielniczej i roDOtniczej. Poniew aż sp rew a 
ta  je s t  k w esty ą  bardzo żyw otną, p o d je m y  
obszerną odezwą w streszczeniu , w yjm ując 
najw ażniejsze u s tęp y :

„Biada społeczeństw om  chrześcijańskim , 
powiedział jeden  z chrześcijańskich socyolo- 
gów, gdy m iasta  wpoganieją, bo za m iastam i 
pocznie powoli poganieć całe społeczeństw o".

I rzeczyw iście ta k  je s t.
W pierw szych czasach ch rześc ijaństw a z 

uchrześcijanionych m ia s t :  Rzymu, Antyochii, 
A lexandryi i t. p. szerzyło się chrześcijań­
stw o po całych prow incyach. T ak  znow u 
przeciw nie o s ta tn ie  czasy były św iadkam i 
ja k  ze spoganiałych m iast: P aryża, Genuy, 
Lizbony, B arcelony i t. p. now oczesny poga- 
nizm  rozlew ał się na  całe kra je .

I do m iast naszych oknam i i drzw iam i ze 
w szystk ich  s tro n  płynie now oczesne pogań­
stw o. A zatem  je s t  obaw a, że ze spegam e- 
niem polskich m iast sp o ganię je  całe nasze 
społeczeństw o, a przynajm niej corae bardziej 
pochyli się k u  wypadkom francuskim, wło­
skim , portugalskim i t. p
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J a k  C hrystus Pan, ta k  i chrześcijaństw o 
W pierw szych czasach k ró lestw o  Boże prze- 
dew szystk iem  oparło na m asach upośledzo­
nych, zaniedbanych, biednych i na  stanach  w 
pocie czoła pracujących. T ak  sam o w rogow ie 
C hrystyanizm u osta tn ich  czasów  rów nież się 
oparli na m asach  biednych i zaniedbanych i 
na najliczniejszej w kazdem  społeczeństw ie 
pu m iastach  i m iasteczkach w arstw ie  rę k o ­
dzielników  i robotników . A więc i nam  w 
organizow aniu  kato lików  w obóz C h rystuso ­
w y po trzeba p u n k t ciężkości pracy społecz­
nej przesunąć przedew szystk iem  do m as ro ­
botniczych i rękodzielniczych po m iastach  i 
m iasteczkach  naszego k ra ju .

A najp ierw  po trzeba pracy  w śród  m ło­
dzieży rzem ieślniczej i robotniczej, bo nasza 
przyszłość to  młodzież, a w ięc o tę  m łodzież 
szczególniej troszczyć się trzeba.

Młodzieży tej należy zabezpieczyć ducha 
religijnego, gdyż pod tym  względem  po n a­
szych m iastach, a zw łaszcza w iększych, g ro ­
zi je j najw iększe niebezpieczeństw o. Dla­
czego ?

Dziś w praw dzie m łodzież rękodzielnicza i 
robotnicza, o ile chodzi do szkoły  w ieczornej, 
m a w ykład  religii, ale k a tech e ta  raz lub naj­
więcej dw a razy  ty lko  w tygodniu  sp o tk a  
się z m łodocianym i i to  nie przez całą go­
dzinę. A iluż m łodocianych po fabrykach, 
przy m urarce , lub n iek tó rych  zaw odach zu­
pełnie się nie s ty k a ją  z katechetą , do SS Sa­
k ram en tó w  nie przystępu ją , do kościoła m a­
ło chodzą.

Za to  socyalna dem ckracya i żydow sko- 
libera lna  p ropaganda niem al przez cały ty ­
dzień i przez w szystk ie  godziny po p racow ­
niach, fabrykach, przy  budow ie domów, w 
pożyciu p ryw atnem  i publicznych zebraniach 
p racu je  nad  tem , aby w  dusze kato lick ich  
m łodocianych rękodzieln ików , robotn ików , 
m u ra rzy  i t. d. wszczepić ducha an ty re lig ij- 
nego i an tychrześcijańskiego.

D aw niej m łodzież nasza nie znała p rzed­
staw ień  tea tra ln y ch  w guście „V arie tó“ t. j. 
te a tru  rozm aitości Coloseum, nie znała b ru ­
kow ych piśm ideł, rom ansów , k a r t  i ob ra­
zów pornograficznych. Cała a tm o sfera  była 
jeszcze ka to licka . W tedy i jed n a  godzina re- 
ligil m ogła w ystarczyć. Dziś to  nie w y s ta r­
cza na  pod trzym anie  ducha chrześcijańskie­
go w  m łodzieży rękodzielniczej i robotniczej, 
bo cała a tm osfera  je s t  z a tru ta  zarazkam i cho­
robliw ym i, niem oralnym i a nieraz w prost po­
gańskim i.

Otóż tem u  pow inna i m usi zaradzić k a ­
to licka organizacya N iem a innego wyjścia.

A dzisiejsza ro d z in a?  P raw da, że dobrym  
kato lick im  rodzinom  nie trzeb a  przychodzić 
i  pom ocą przez stow arzyszenia . One sam e 
są  dobrem  kato lick iem  stow arzyszeniem . Ale 
w rodzinach, gdzie ojciec je s t  pijakiem , m a t­
ka, nie m ająca pojęcia o w ychow aniu k a to ­
lickiem , gdzie ciągle p rzek leństw a, kłótnie, 
sprzeczki, gdzie ciasne, cuchnące, bez św ia­
tła, bez pow ietrza pom ieszkanie, gdzie czę­
s to  is tn e  piekło panuje, czy w tak ich  rodzi­
nach m ogą się dzieci należycie w ychow ać ?

1 oto  znow u przyczyna nie cierpiąca zw ło­
ki po trzeby  organizacyi, n iety lko  w śród  m ło­
docianych ro b o tn isó w , a l e  m ł o d o c i a n y c h  
r o b o t n i c .

W eźm y pod uw agę następnie, jak i pan o ­
w ał daw niej, a jak i p anu je  dziś s to su n ek  m ię­
dzy m ajstrem  a uczniem , m iędzy pracodaw ­
cą a m łodocianym . D awniej m a js te r  i uczeń 
stanow ili jak b y  jed n ą  ro d z in ę ; była między 
nim i jedność, łączność, był fam ilijny s to su ­
nek. Dziś zaś to m inęło bezpow rotnie. J  e- 
d y n a  n i ć  i c h  d z i ś  ł ą c z ą c a  t o  z o b o -

p ó l n a  k o r z y ś ć  m a t e r y a l n a  i z a w o ­
d o w a .  C h arak te r, serce, dusza, w yrobienie 
chłopca z jednej s trony , a miłość, p rzyw iąza­
nie, przychylność do m a js tra  z drugiej s tro ­
ny, to  niem al należy do przeszłości i w y­
ją tk ó w .

A za to  po pracow niach, fabrykach, przy 
budowie dom ów i t. p. otoczenie dla wiary, 
ideału, cnó t chrześcijańskich i społecznych 
je s t w p ro st p rzerażające dla m łodocianych 
rękodzieln ików  i robotników . A n t i d o t u m  
p r z e c i w  t e m u ,  t o  d o b r z e  z o r g a n i ­
z o w a n e  s t o w a r z y s z e n i e .

Sam otność i zły tow arzysz, to dwaj g łó ­
wni w rogow ie m łodzieńca. A m łody przecież 
m usi się bawić. Jeśli się nie bawi dobrze, to 
się baw ić będzie źle. P rzeciętn ie  zabaw y m ło­
docianych dziś są  ponure, czarne, w strząsa­
jące ustaw icznie ich nerw am i, w yżerające im 
do reszty  w szelkie p ierw iastk i szlachetne i 
praw e, po norach  przepełnione dymem, a lk o ­
holem  i po nocach w śród tańców  najniższej 
k a tegory i.

Oto n iek tó re  i pobieżnie ty lk o  naszkico­
w ane przyczyny, dlaczego bez odkładania na 
stosow niejsze czasy należy ja k  najprędzej 
p rzystąp ić do zorganizow ania m łodych p o ­
koleń.

Nie m a innej rady. Tym w szystk im  b ra­
kom m usi się zapobiedz przez organizacye 
katolickie.

W katolickich stow arzyszeniach  m am y 
n iety lko  u trzym ać im ducha religijnego, ale 
ich podnieść m oraln ie i u g ru n to w ać na wszel 
k ie burze. P rzyw rócić im i u k sz ta łto w ać  k a ­
tolicki pogląd na  św ia t i życie. Zastąpić iin 
k ato lick ie  rodziny, uzupełnić kato lick ie  p ra ­
cownie, w arsz ta ty , fabryki, dostarczyć im u- 
szlachetniających zabaw  i ro z ry w ek  i t  p.

M usimy młodzież w ychow ać sam odzielnie. 
Musimy się w ystrzegać zbytecznej opieki, 
k tó ra  nigdy nie w yrobi uśw iadom ionych, e- 
nergicznych i odw ażnych ch a rak te ró w  i nie 
doprow adzi m łodzieży do sam odzielności.

Do tej pracy na pierw ozem  m iejscu za­
brać się pow inno D uchow ieństw o po w szyst 
kich m iastach i m iasteczkach  naszej dyece- 
zyi, bo „k ap łan  je s t  urodzonym  w ychow aw ­
cą m łodzieży“. Ale do tej p racy  trzeba ko ­
niecznie w ciągnąć św ieckich, bez k tó ry ch  k a  
płan bez szkody dla sp raw  duchow nych, a n a ­
w et sam ej organizacyi nie dałby sobie rady.

W iemy w praw dzie dobrze, że W ielebne 
D uchow ieństw o parafialne m a bardzo wiele 
p racy  i nie w iele pozostaje m u wolnego c z a ­
su, lecz tak że  i to wiemy, że w ielką je s t  je ­
go gorliw ość o chw ałę Bożą i dobro dysz, 
K rw ią C hrystusa  P ana odkupionych i że ta  
gorliw ość, p łynąca z w iary  i miłości Boga i 
bliźniego, znajdzie sposób szczerego i w y trw a ­
łego zajęcia się tą  ta k  bardzo w ażną sp ra ­
wą, chociażby to było połączone z w ielkim  
w ysiłkiem  i w ielu trudnościam i.

„Albowiem miłość C hrystusow a przyciska 
n a s“ (2 Kor. 5. 14).

„Miłość w szystko  znosi... w szystko  w y­
trw a"  (1 Kor. 13. 7).

R atu jm y  więc za w szelką cenę i za każ 
dą ofiarę pom yślną przyszłość K ościoła św. 
kato lick iego  i spo łeczeństw a naszego przez 
pracę nad m łodeni pokoleniem . B łogosław ień­
stw a Bożego tak iej pracy nigdy brakow ać 
nie może.

P o p rn  uniwersytetów w Rosyi.
W  ty tu le  tym  niem a zupełnie przesady. 

Niem al w szy stk ie  u n iw ersy te ty  w  państw ie 
rosy jsk iem  zosta ły  w ścisłem  znaczeniu teg o  
słow a rozgrom ione przez „k o n sty tu cy jn y 1*

rząd  Stołypina. W gm achach un iw ersy tec­
k ich  gospodaru je policya, a w łaściw e w ładze 
un iw ersy teck ie  i profesorow ie nie chcąc iść 
pod kom endę policyjnych „stupajek", podają 
się m asow o do dymisyi. N om inalnie w ykłady 
w u n iw ersy te tach  „odbyw ają się norm aln ie" 
t. z. dwóch lub trzech  profesorów  naj bardziej 
„błagouadiożnych" zjaw ia się  i m ają w ykła­
dy w obec audy toryum , złożonego z g a rs tk i 
„praw dziw ie1* rosy jsk ich  stu d en tó w  i... poli- 
cyantów , k tó rzy  dla porządku  a sy s tu ją  przy 
wykładach... Rzecz p rosta , że w tak ich  wa­
ru n k ach  w iększość pro fesorów  nie chciała 
w ykładać, Jedn i podali się też sam i do dy­
misyi, innych uw olniono bez p rośby  za „nie- 
spełnianie obow iązków ".

Dla z ilustrow ania  tego  s tan u  zniszczenia, 
w  jak iem  znalazły się obecnie u n iw ersy te ty  
rosy jsk ie , dość przy jrzeć się sy tuacyi na u- 
n iw ersy tecie  m oskiew skim . Ta n a js ta rsza  ro ­
sy jsk a  altna małer, skapiająca w szystk ie  naj­
w ybitn iejsze siły nauk i rosy jsk iej u leg ła zu ­
pełnem u rozgrom ow i. Nie m ów iąc Już o s łu ­
chaczach, z k tó ry ch  k ilk u se t bez śledztw a 
dyscyplinarnego wydalono, a w ielu a re sz to ­
wano, u n iw ersy te t ten  zosta ł p raw ie zupeł­
nie bez profesorów .

Na wydziale fizyko-m atem atycznym  po­
zostało ta k  mało w ykładających, że w prost 
m e je s t  on w możności funkcyonow ać. — 
U stąpiło zeń ogółem  48 osób, w  tej liczbie 
11 profesorów , 28 p ry w a t docentów  i 9 la- 
boran tów .

W ydział p raw ny  u trac ił 21 osób z g rona 
pedagogicznego, w czem 5 profesorów  i 16 
pryw at-docentów .

Na w ydziale h istoryczno - filologicznym 
podało sią do dym isyi 16 osób, w tej licz­
bie 7 profesorów  i 9 docentów .

W reszcie z w ydziału lek arsk ieg o  ustąp iło  
36 osób, w tem  7 profesorów , 18 docentów , 
1 pom ocnik  p ro sek to ra  i dziesięciu asysten  
tów.

Ogółom u n iw ersy te t m oskiew ski u trac ił 
dotychczas ze sw ego personalu  pedagogicz- 
no-naukow ego 121 osób.

Dodać należy, że lis ta  ustępu jących  nie 
je s t  jeszcze zam knięta .

I jak aż  była geneza w ydarzeń, k tó re  do­
prow adziły  do tak iego  pogrom u rosyjskich 
ognisk  n a u k i?  P oczą tek  obecnych rozruchów  
datu je  się od śm ierci Tołstoja. Młodzież w zbu­
rzona była w ypadkam i, k tó re  tow arzyszy ły  
śm ierci w ielkiego p isarza  i u rządzała wiece 
studenck ie . Rząd sk o rzy sta ł z tej okazyi i 
postanow ił za jednym  zam achem  zdusić „k ra- 
m ołę“ un iw ersy tecką, M inister ośw iaty  w y ­
dał okólnik , zakazujący  w szelkich wieców 
studenckich  i znoszący w ten  sposób za tw ie r­
dzoną przez ca ra  u staw ę  un iw ersy tecką, na 
dającą wyższym  zakładom  naukow ym  w e ­
w n ętrzn ą  autonom ię i p rzyznającą studen tom  
praw< zgrom adzeń.

W odpowiedzi na ten  okó ln ik  — m łodzież 
odpow iedziała proklam ow aniem  s tra jk u , k tó  
ry  rząd  postanow ił zdusić z całą b ru ta ln o ­
ścią policyjnych rep re s ji, zw róconych nie ty ł 
ko przeciw  słuchaczom , ale i przeciw  profe­
sorom .

W jak i sposób władze rosy jsk ie  zabrały 
się io  „uspokojenia" un iw ersy te tów , opow ia­
da b. re k to r  u n iw ersy te tu  m oskiew skiego 
Manuiłow.

„W r. 1906 — ośw iadczył on w  ro zm o ­
wie z jednym  z ko responden tów  — gdyw zbu  
rżenie na un iw ersy tecie  m oskiew skim  było 
bordzo silne, często zw racałem  się do ów cze­
snego naczelnika m iasta  z prośbą o p rzy s ła ­
nie policyi, nielegalne w iece bowiem  odby­
wały się mimo zakazy moje. Były w ypadki, 
że i naczelnik  m iasta, dow iedziaw szy się o

nielegalnym  wiecu, uprzedzał mnie, że u w a­
ża za niezbędne przybyć do u n iw ersy te tu  i 
przerw ać wiec z udziałem  osób postronnych. 
T aką in terw encyę policyi uw ażałem  zaw sze 
za legalną i niezbędną.

Cóż jed n ak  działo się w un iw ersy tecie  na 
szyro w r. 1911? Policya codziennie w ym a­
gała odem nie doniesień, ja k  idą sp raw y  na 
uniw ersy tecie, czy odbyw ają się w ykłady itp. 
A potem  przybyw ały  oddziały policyi i za 
staw szy  na k o ry ta rzach  studen tów , zapisy­
wały nazw iska ich, nie pytając, czy to  s t ra j ­
kujący, neu tra ln i, czy przeciw nicy s tra jk u . 
O dstraszało  to  naw et tych  osta tn ich  i rz a ­
dziej odwiedzać zaczęli un iw ersy te t. Doceń 
tow i pryw atnem u, K okoszkinow i, przerw ali 
w ykład, wobec czego poszedł do domu. — 
W krótce jed n ak  studenci zebrali się pono­
w nie; przybył rów nież K okoszkin, zobaczy­
w szy jednak  koło  drzwi sali w ykładow ej po- 
licyantów  z karabinam i, oświadczył, że w  ta  
kich w a ru n k ach  w ykładać nie może i opu­
ścił gm ach uniw ersy tecki.

„Pom ocnik naczelnika m iasta, Módl, spot- 
kaw szy  m nie w uniw ersytecie, oświadczył, 
że s tu d en ci czekają na p ro feso ra  K okoszki 
na. Dowiedziawszy się, że K okoszkin poszedł 
do domu, pow iedział do m nie: „W tak im  r a ­
zie poszlij pan po niego**. Na w ykonanie po­
lecenia tego  nie zgodziłem  się jednak.

T aki dziwny s tan  rzeczy trw a ł 5 do 6 
dni. Z ebraw szy najbliższych kolegów  moich, 
po naradzie z nimi zaw iadom iłem  radę uni­
w ersy tecką , że obecnie ro la  re k to ra  u n iw e r­
sy te tu  ogranicza się jedyn ie do c o d z i e n ­
n e g o  r a p o r t o w a n i a  k o m i s a r z o w i  
p ol i c y i przez telefon o stan ie  rzeczy w uni 
w eisytecie, lub do p e rtrak to w an ia  z przed­
staw icielam i policyi o boksa inych  audytoryów . 
T akie p rzykre  położenie było poniżające dla 
nas, jak o  dla ad m in istra to ró w  insly tucy i au ­
tonom icznej, wobec czego postanow iliśm y 
prosić, ażeby m in isterstw o  uwolniło nas od 
obow iązków  adm inistracy jnych  i pozostaw iło 
jedyn ie w ch a rak te rze  profesorów*1.

Z tej relacyi byłego rek to ra , k tó ry  nie 
w abat się przyznać, że w  ro k u  1906, kiedy 
w śród  mlodzic-ży panow ał is to tn ie  ruch r e ­
wolucyjny, sam  w zyw ał policyę do uniw er­
sy te tu  — w ynika, iż w ina za obecne w y­
padki na un iw ersy te tach  rosy jsk ich  spada 
w yłącznie na rząd N ietylko pogw ałcił on 
ustaw ę, ogłaszając okólnik, znoszący de 
facto zag w aran to w an ą au tonom ię u n iw ersy ­
tecką, ale gdy w ybuchł s tra jk  — oddał nie­
ty lk o  słuchaczy, lecz i ciało profesorsk ie  na 
łup p r z e m o c y  p o l i c y j n e j !  To też dziś 
śm iało m ożna stw ierdzić, że to, do czego dą­
żyła sta le  b iu ro k ra c ja  rosy jska, uw ażająca 
za najgroźniejszego  „w rogą w ew nętrznego" — 
ośw iatę, to  osiągnął z niebyw ałym  dotych­
czas sk u tk iem  „k onsty tucy jny" rząd S to ły­
pina, dokonaw szy doszczętnego p o g r o m u  
r o s y j s k i e b o g n i s k  n a u k i !

Działalność T. O. L.
Z O święcim ia piszą n a m :
T utejsze okręgow e T. O. L. zam knęło  w 

dniu 1 m arca jednoroczny okrea swej dzia­
łalności T ow arzystw o pracow ało przez rok 
rzeczyw iście pilnie i rzeteln ie. Z arząd u rz ą ­
dził cały szereg  popularnych odczytów  w 
Oświęcimiu, w Dw orach, w B roszkow icach i 
w S tarych  S taw ach. O dczyty wygłaszali pp. 
X. K onstan ty  Ł a b ę d ź ,  prof. D r Ludwik 
B i r k e n m a y e r ,  Marceli G o r ą c z k o ,  Lu­
dw ik G a n c a r z ,  Mary a K a c i c k a ,  Józef 
J a k u b i e c ,  S ian. R z e s z ó d k o  1 D r Alfred 
W i n o g r o d z k i .  Grom adziły one ta k  licznie

słuchaczy, że llczbc. p re legen tów  w inna być 
pow iększoną.

Pocieszającem  je s t  ta k ż e , że Czytelnia 
O kręgow ego Tow. Ośw. rozw ija się pięknie. 
P rzy  o tw arciu  Czytelni dnia 2 lu tego  1910 
ro k u  posiadaliśm y z daru  p Rzeszódki, oraz 
z daw nych zapasów  170 książek , a obecnie 
Czytelnia posiada około 700 tom ików . Ruch 
w Czytelni był w ielk i; pożyczało w  nich 
sta le  45 osób i te  przeczytały  niem al w szyst­
kie dziełka. C zytelnicy k o rzy s ta ją  s ta le  z 
„Głosu N arodu". Na wsiach je s t  rów nież wiel­
ki ruch w C zyteln iach , Zarząd bowiem  po­
stanow ił o tw orzyć w ypożyczalnię w B roszko­
wicach, R ajsku, Dw orach, k o rzy sta jąc  z ofiar­
nej chęci p a ń : Januszew sk iej i Kaclckiej. tu ­
dzież Gancarza.

Obchody patryo tyczne urządzało  O kr. Tow. 
Ośw. Lud. w Oświęcimiu z innem i tu tejszem i 
polskiem i T ow arzystw am i. Urządziło też  trzy  
patryo tyczne obchody do wsiach. Na w ieczor­
kach, urządzonych w dzień 3 m aja, na u ro ­
czystości G runw aldu przem aw iał zasłużony 
pracow nik  ośw iatow y X. Łabędź.

Zarząd postanow ił razem  z inspek to rem  
szkolnym  p. Z ajączkow skim  założyć w O św ię­
cim iu k u r s  d l a  a n a l f a b e t ó w .  S tw orzono 
kom ite t, do k tó reg o  weszli prócz członków  
wydziałów polskich tu te jszych  T ow arzystw  
tak że  pp. s ta ro s ta  W ykow ski, Dr Adolf Wi- 
nogrodzki, in sp ek to r szkolny Zajączkow ski, 
bu rm istrz  Mayzel, Marceli G orączko i X. k a ­
nonik  Szałaśny i inni. P rezesem  k o m ite tu  zo­
s ta ł X K onstan ty  Łabędź, dy rek to rem  k u r ­
sów p. Rzeszódko. Na k u rs  zapisało się 30 
mężczyzn i 36 kobiet, wobec czego zm uszo­
nym  był k o m ite t u tw orzyć osobny k u rs  dla 
m ężczyzn, osobny dla kobiet. N auka udziela­
ną byw a od 8 stycznia br. w  niedziele 1 św ię­
ta  od 2 do 5. Uczą pp. Rzeszódko, Jakub iec  
i p. Łyzłoińska.

Na o tw arciu  k u rsó w  obecni byli: pp. s ta ­
ro s ta  in sp ek to r D r W inogrodzki i X. k ano­
nik  Szałaśny, k tó ry  objął nau k ę  religii i na 
tych k u rsach  przem aw iali X. k anon ik  Sza­
łaśny i in sp ek to r Zajączkow ski.

Z arząd T ow arzystw a m oże dzisiaj z dum ą 
spoglądać na  ro k  swe) ośw iatow ej pracy 
w śród ludu. P raca  jeg o  je s t  w ydatną 1 w szech­
stro n n ą . W inna zostać w zorem  dla innych 
T ow arzystw  ośw iatow ych.

Propinacya nie wygasłą.
Z Głębokiej (pow. Gorlicki) piszą nam :
Sądziliśmy, że z wygaśnięciem dawnego p ra­

wa propinacyjnego ustanie także i plaga rozpi­
jania ludu tutejszej wioski. Wystarczy przecież 
powiedzieć, że w wiosce naszej, liczącej nie­
spełna 60 domów, było aż 3 szynki. Nic też 
dziwnego, że wskutek zwykłych następstw, Ja­
kie pociąga za sobą raczenie się tą  „wodą ogni­
stą", kilka gospodarstw zostało już materyalnle 
prawie że zupełnie zniszczonych — wielo zaś 
innych gospodarzy, aby się ratować przed po­
dobną ruiną, zmuszonych było na obczyźnie szu­
kać polepszenia Bwego bytu. Statystyczne daty 
zebrane przy tegorocznej konskrypoyi, wykazo- 
ją  około 18 procent domów mieszkalnych pust­
ką stojących, których właściciele przed ostate­
czną nędzą schronili się w Ameryce.

To też z radością puwitaliśmy fakt, że miej­
scowa rada gminna mimo energicznych zabie­
gów dotychczasowych szynkarzy, zasadniczo 
oświadczyła się przeciw istnieniu choćby jedne­
go tylko szynku na przyszłość, zaczem i s ta ­
rostwo w Gorlicach popierając tak  zbawienną 
myśl, przychyliło się do uchwały gminy i osta­
tecznie wieś Głęboka na własne żądanie nie 
otrzymała wcale szvnkn.

RUDYARD KIPLING.

Powrót Im raja.
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S trlck lan d  w ziął lam pę i go tow ał się do 
odejścia z n ią  na  gó rę  po drabinie, mimo, że 
o strzegałem  go o niebezpieczeństw ie podpa­
lenia.

—  G łupstw o! — zaprzeczył mi — w ęże 
nie m ogły odejść daleko. Nie lubią one z i­
m nych cegieł 1 zw inęły się z pew nością gdzieś 
w rogu  m iędzy fałdam i płótna. S zarpnął sil­
nie oponę tu ż  przy  gzymsie, p łó tno odstało 
rozdziera jąc się z hałasem , pow stała  sp e ra  
szpara, w k tó rą  przyjaciel mój w sadził g ło ­
wę. Zaciąłem  zęby i gotow ałem  się do zm iaż­
dżenia kolbą głow y węża, w chwili gdy spa­
dnie na podłogę.

— H o ! h o ! — odezw ał się S trick land  gło­
sem, k tó ry  w ydał mi się dziw nie głuchym  i 
przy tłum ionym  d latego  może, że wychodził 
S poza płóciennej opony. J e s t  tu , ja k  widzę, 
m iejsce na  całe drug ie m ieszkanie i na  J o ­
w isza, m ieszkanie to  m a lo k a to ra

—  W ęże? — spytałem , nie rozum iejąc
0 co chodzi.

—  N lel K ogoś znacznie w iększego. Poda) 
mi, p roszę żerdź, obym  m ógł wypłoszyć tego 
gościa. Spełniłem  jeg o  życzenie.

—  Co za gniazdo dla w ężów  i n ietoperzy 
—  m ów ił S trick land , w spinając się wyżej, 
tak , że w k ró tce  łokieć jego  zn iknął w cze­
luściach sufitu .

— H olal w ychodźno s tam tąd  kim byś nie 
był —  w ołał mój przyjaciel. B aczność! coś 
spada —  dodał jeszcze. — Ujrzałem  w tedy 
ś ro d ek  płóciennego sufitu , w ydym ający się 
w dół. Przybierał on stopniow o k sz ta łt  w or 
ka  obciąganego w dół jak im ś  ciężarem . P łó­
tno oddzierało się z trzask iem  od gzymsów. 
Porw ałem  ze sto łu  lam pę w sam  czas, aby 
ją  uchronić od ciężaru  spadającego p rzed­
m iotu. P rzedm io t spadł p rosto  na stół. Nie 
odważyłem  się sp o jrzeć  na  niego, dopóki 
S trick land  nie zstąp ił z drabiny, by stanąć 
obok m nie. Przyjaciel mój nie był nigdy roz­
rzutny w słow ach Nie pow iedział więc nic
1 te ra z . P od ją ł ty lko  opadający koniec obru­
sa 1 zak ry ł nim  ową rzecz.

—  Zdaje mi się — rzekł, b iorąc do ręk i 
lam pę — że nasz przyjaciel Im raj powrócił, 
czy chcesz go zobaczyć ? Coś poruszyło się

pod obrusem , to  m ały wąż w ypełzł i zg inął 
natychm iast zab ity  ko lbą S trick landa.

Było mi zbyt nie sw ojsko, by zdobyć się 
na jakąbądź uw agę. S trick land  ta k ż e  m ilczał 
zam yślony, p rzedm iot zaś leżący pod o b ru ­
sem  nie daw ał znaku  życia.

— Czy to  Im raj ? — spytałem  wreszcie. 
S trick land  odgarnął obrus.

— Tak, to  Im rąj — odrzek ł — a m usiał 
mieć gardło  podcięte.

W tedy  zaczęliśm y mówić obaj razem .
— A więc dlatego  b łąkał się po dom u i 

szeptał. W tej chwili T je tiens zaszczekała 
głośno w ogrodzie. Po chwili w ielki jej pysk 
ukazał się we drzw iach, uchylając p o rty erę  
P łó tno  sufitu  po d arte  na  strzępy , opadało 
praw ie k u  ziemi. T je tiens w eszła do pokoju 
i s tan ę ła  naprzeciw  S trick landa, w yszczerza­
ją c  zęby.

—  B rzydka sp ra w a ! m oja s ta ra  — rzek ł 
S tricland. Im raj nie w ylazł sam  na strych, 
aby tara sobie gard ło  poderżnąć, nie m ógł 
też  po śm ierci zabić tak  szczelnie płótnem  
w ejścia do strychu . Pom yślm y nad tem

— Pogaśm y lam py i chodźm y do m ego 
gab inetu  — rzek ł do m nie S trick land . — Nie 
gasiłem  lam p i pom knąłem  szybko do pokoju 
S triclanda, w tedy  on sam  pogrążył w cie 
m nościach salę  jad a ln ą  i podążył za mną. — 
Zapaliliśm y cygara, rozm yślając o całej sp ra ­
wie, to  je s t  właściw ie, rozm yślał o niej S tr ic k ­
land, ja  zaś paliłem  fren e ty czn ie , b m się 
bał.

— Im raj pow rócił — mówi ł  S trick lan d  — 
m usim y się te ra z  dowiedzieć, k to  zabił Im rąja. 
Czekaj, m am  m yśl. W chwili, gdym  osiad ł 
w  tem  bungalow , zatrzym ałem  całą służbę 
Im raja . Im raj był człow iekiem  łagodnym , czło­
w iekiem  bez zarzu tu , nie budzącym  trw ogi 
n iep raw daż?  Skinąłem  głow ą tw ierdząco, mi 
mo że przedm iot leżący tara na stole, nie 
w yaaw ał ini się ta k  niew innym . Jeżeli zw o­
łam  służbę, zm ów ią się w szyscy, ja k  jeden 
mąż i k łam ać będą, jak  praw dziw i A ryj- 
czycy.

— W ybadaj ich każdego z osobna.
— W tak im  razie p ierw szy o strzeże  in­

nych i uciekną wszyscy do jednego. Ale 
m ówiłem  ci już, że m am  myśl.

— J a k ą ?
— Nie m ogę ci jeszcze powiedzieć.
W tej chwili usłyszeliśm y kaszel za ścia­

ną. Był to  znak, że B ahadur-K han, służący 
S trick landa, p ragnąłby  nakłonić sw ego pana 
do udania się na spoczynek.

— W ejdź tu !  — zaw ołał na niego S tr ic k ­
land — praw da, Jaka noc parna ?

B ahadur-K han był to  rosły m ahom etanin , 
w  zielonym  tu rban ie . P rzyznał on, że noc 
je s t  parna, ale deszcz p o trw a  jeszcze, co 
przyniesie u lgę  krajow i.

— Będzie ta k , jeśli się Bogu podoba — 
odparł S trick land . — Ale słuchaj B abadur- 
Khanie, zarzucałem  cię p racą  od chwili p ra ­
wie, gdyś w szedł do m nie na  służbę, a k ie­
dy to  było ?

— Czyżby syn n ieba zapom niał ju ż ?  By 
ło to  tego  w łaśnie dnia, gdy Sahib Im raj 
odjechał po tajem nie do E uropy. W tedy w ła ­
śnie wszedłem  w służbę czcigodnego ojca u 
bogich.

—  W ięc Sahib Im raj pojechał do E u ­
ropy ?

— T ak  m ówi cała służba.
— Ale gdyby powrócił, w ziąłbyś znowu 

u niego s łu żb ę?
— Bez w ątpienia. Sahib Im raj był do 

brym  panem , k tó ry  kochał sw oich podw ła­
dnych.

— Słusznie- powiedziałeś. Zm ęczony je s ­
tem , m im o to, pójdę ju tro  na polow anie. Po­
daj mi strze lbę  tę, z k tó rą  zw ykle chodzę na 
antylopy.

M ahom etanin w ydobył s trze lbę  z fu te ra ­
łu  i podał ją  sw em u panu.

S trick land  ziew nął przeciągle i w yciągnął 
rę k ę  po naboje.

— A w ięc Sahib Im raj odjechał ta jem nie 
do E uropy  — mówił, nabijając broń. — To 
dziwny postępek, nie praw daż, B ahadur-K ha- 
n ie?

— Nie wiem synu niebios, nie znam  się 
na postępkach  białych lndzi.

— Rzeczywiście, nie w iele o nich wiesz, 
ale w kró tce  dowiesz się o nich więcej. Czy 
wiesz, że Sahib Im raj pow rócił z Europy ? 
i je s t  tam  w przyległym  pokoju, czekając na 
tw oje usługi.

— Sahibie!
Lufa s trze lb y  S trick lan d a  błysnęła przy 

św ietle lam py, sk ierow ana w sze ro k ą  pierś 
B ahadur-K hana.

— Idź i zobacz go. Twój p an  zm ęczony 
jest, czeka na  ciebie.

W epchnął go praw ie lufą swej fuzyi do 
sali jadalnej.

B ahadur-K han spo jrzał naprzód w czarne 
czeluście su fitu  odartego  z płótna, potem  na 
ziemię, w reszcio w zrok jego  padł na m artw y  
przedm iot leżący na stolo.

— W idziałeś? — spy ta ł S trick land  po 
chwili m ilczenia.

— W idziałem. Jestem  gliną w  ręk u  b a -  
lego człow ieka. Co w asza w lelm oźność myśli 
zrobić ?

— Pow iesić cię za miesiąc.
— Za to, że go zabiłem ? Ależ Sahibie, 

on chodząc pom iędzy służbą, rzucił okiem  
na m oje dziecko, k tó re  miało cz tery  lata. 
On rzucił na nie złe u rok i i dziecko m oje u- 
m arło z gorączki.

— Cóż zrobił Im raj Sahib tw em u dziecku?
— Pogładził je  po głowie i powiedział, 

że to  p iękne dziecko. I dlatego syn mój u- 
m arł w dziesięć dni potem  i dlatego zabiłem 
Im raj Sahiba, gdy pow rócił o zm roku z b iu ­
ra  i położył się spać. Syn niebios wie teraz  
w szj stko.

S trick land  spojrzał na mnio z poza swej 
strzelby.

— S łyszałeś?  — je s te ś  św iadkiem , że to  
on zabił.

B ahadur-K han s ta ł nieruchom y, tw arz  
jego  przy św ietle  lam py była tru p io  bladą 
Uczuł jed n ak  po trzebę uspraw iedliw iania się.

— W zięty je s tem  w sidła — rzek ł — 
ale ten człow iek zaczął pierw szy — zabił 
m oje dziecko, dlatego ja  zabiłem  go i scho­
wałem. A ty lko  człow iek m ający na sw ych 
usługach dem ona, m ógł dowiedzieć się że 
to  ja  zrobiłem.

Tu rzucił n ienaw istne w ejrzenie na T je­
tiens, k tó ra  leżała, p atrząc  na niego z iście 
zw ierzęcą obojętnością.

— Dobrześ w ynalazł k ry jów kę, szkoda 
ty lko, żeś zapom niał p rzyw iązać do belki 
tru p a , za to  dziś sam  wisieć będziesz na po­
wrozie. S trick land  zaw ezw ał przyboczną słu 
żbę, dwaj zaspani pulicyanci weszli do po­
koju.

— W eźcie go do więzienia — rozkaza ł — 
ju tro  rozpocznie się ś!edztwro.

— W ięc powiesicie m n ie?  — zapytał Ba­
hadur Kb. n, nie p ióhując uciekać.

— J a k  praw dą jest, że słońce świeci, a 
woda płynie, będziesz w isiał — odpowiedział 
S trickland.

B ahadur Khan, cofnął się o k ro k . Poli- 
cyanci czekali rozkazów .

— Idźcie — rzek ł S trickland.
— Nie pójdę — przem ów ił B ahadur Khan, 

chociaż w k ró tce  odejdę daleko. Patrzcio, j e ­
stem  ju ż  trupem .

Podniósł nogę. Do m ałego palca bosej 
jego  topy, przylgnęła głowa węża na wpół

rozdeptanego. P rzy lgnęła m ocno do ciała o- 
s ta tn im  skurczem .

— Pochodzę z porządnej rodziny gospo­
darsk ie j — mówił B ahadur-K han, sto jąc 
wciąż — haniebnem  byłoby dla m nie wisieć 
publicznie na  szubienicy, wolałem  obrać ten  
sposob. Niech Sahib pam ięta , że bielizna je­
go je s t  policzona, na  um yw alni leży to, co 
zostało z mydła. Moje dziecko zostało  u rz e ­
czone, zabiłem czarow nika, za cóźbyście m nie 
mieli wieszać. Ocaliłem m oją cześć 1... I™ u- 
m ieram .

I w k ró tce  um arł, Jak u m iera ją  ci, k tó ry ch  
ukąsił m ały wąż K arjat. Policyanci wynieśli 
jeg o  zwłoki, jak  rów nież to, co pozostało 
z Im raja . Spraw a zniknięcia Im raja  była roz­
jaśn iona .

— O to! — rzek ł S trick land  głosem  zu­
pełnie spokojnym , w chodząc do łóżka, oto, 
co się nazyw a w iek dziew iętnasty . Słyszałeś, 
co mówił ten  człow iek ?

— Słyszałem  — odparłem . — Im raj po­
pełnił błąd.

— Ślepy tra f , k tó ry  sprow adził p a  dziec­
ko febrę sezonow ą, p ro sty  zbieg okoliczności. 
W szakże ten  B ahadur-K han służył u Im ra ja  
cztery  już  lata.

Zadrżałem . Mój w łasny służący był ró ­
wnież w usługach  moich od la t czterech. 
W szedłszy do mej sypialni, zastałem  tam  
m ego sługę, oczekującego na mnie. T w arz 
jego była obojętna, ja k  w izerunki odlane na 
pieniądzach.

— Czy wiesz, co się s ta ło  z B ahadur- 
K hanem ? — spytałem .

— U m a 'ł od ukąszenia węża, re sz tę  Sa­
hib wie.

T ak a  była odpowiedź.
— A ty  czy wiedziałeś co o m orderstw ie  ?
— Tyle, ile m ożna było się dowiedzieć, 

od człow ieka, co się tu  błąkał, żądając z a ­
dośćuczynienia.

Upadałem ze znużenia. Zanim  jed n ak  za ­
snąłem , usłyszałem  z poza ściany głos S trick- 
landa-

— S łu ch a j! T je tiens pow róciła na swój 
siennik.

Isto tn ie  T jetiens leżała w ca 'e j okazałości 
na sw ym  sienniku, pod k o łd rą  w pokoju 
przyległym  do sypialni, a w Bali jadalnej 
s trzępy  p łó tna zw ieszały się od sufitu , m u­
sk ając  pow ierzchnię stołu.

W z o r y  d o  m a ł o  w a n i a ^ E  Z . Z I E M g J C K I
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I zdawaóby się mogło, lecz tylko teorety­
cznie, że mieszkańcom naszej nioski nic wię­
cej do szczęścia nie brakuje. Tak jednakowoż 
nie jest, gdyż f a k t y c z n i e  p r a w o  p r o p i  
u a c y j n e  n i e  w y g a s ł o ,  istnieje ono nadal 
wprawdzie ni D jawnie, bo nie pozwala na to 
ustawa, lecz dyskretnie i tajemniczo, aie tak, 
że omal wszyscy we wsi o tern wiedzą.

Żydzi karczmarze omijają zręcznie ustawy, 
czując moralno poparcie pewnych rządzących 
czynników.

Zamykając w tych szczupłych ramach nasze 
uwagi i spostrzeżenia, z a p y t u j e m y  odnośną 
władzę, czy wiadome jej są podobne praktyki 
„eks szynk arzy głębockich", a zarazem zwraca­
my się z gurącym apelem o sanacyę miejsco­
wych stosunków Chcemy wierzyć, że słowa na­
sze nie przebrzmią bez echa. Nowa ustawa o 
wyszynku napojów wyskokowych już przecież 
weszła w życio, bo z dniem 1 stycznia br. Na 
terenie głębockim dotąd jej nie widać, czyżby 
x braku środków komunikacyjnych nastąpiło 
tak  znaczne opóźnienie — a może z winy władz.

Mieszkańcy Głębokiej

Pokrzywdzenie krakowskich kolejarzy.
Ze sfe r kolejow ych piszą nam :
Dziw ną je s t  opieszałość, a  m oże nieżyczli­

w ość w ładz cen tra lnych  w  W iedniu w s to ­
su n k u  do personalu  W e jo w eg o  w Galicyi. 
M amy na to  liczne dowody. 1 ta k  od la t 
w ielu m ają ko lejarze sw oje s t o w a r z y s z e ­
n i e  p o ż y c z k o w e  we W iedniu dla w szyst 
k ich  linii kolei państw ow ych w A ustryi. W 
stow arzyszen iu  tem  złożone są m ilionowe 
kap ita ły , będące w łasnością członków , a  n i e  
sk arb u  kolejow ego, a przeznaczone n a  p o ­
ż y c z k i  d l a  f u n  k c y o n  a r y u s z ó  w k o ­
l e j o w y c h .  W zasadzie m ogą kolej’arze o 
trzym ać w drodze pożyczek k w o tę  aż do 
w ysokości jednom iesięcznej pensyi. Od tego  
płacą 5 p r r ,  a k ap ita ł m usi być w ciągu 
ro k u  spłaconym . Dzieje się to  w drodze list 
płatniczych. G w arancya je s t  — jak  w idzi­
m y — zupełna, a p rocen t, wobec tego, że 
kap ita ły  leżą na 3 prc. w  kasach w iedeń­
skich — dość w ysokim . Zdaw ałoby się zatem , 
że zarząd tego  stow arzyszenia — w s w o i m  
w ł a s n y m  i n t e r e s i e  — będzie się s tara ł, 
by cały k ap ita ł L jł ciągle w ruchu  na 5 prc., 
ą  więc, że będzie udzielał każdem u, k to  się 
zgłosi, żądanej pożyczki.

Inaczej m a się rzecz w rzeczywistości.
Pom inąw szy f o i m a l n o ś c i  — z u p e ł ­

n i e  z b y t e c z n e ,  (n. p. żądanie 14 podpi­
sów  rozm aitych re ie ren tó w  dyrekcyjnych na 
podaniu, i t. d., co w ym aga n ieraz bardzo 
długiego czasu), dow iaduje się w reszcie ko­
lejarz, k tó rem u  ju ż  pożyczkę w yasygnow ano, 
że p i e n i ę d z y  n i e m a  w k a s i e ,  b o  
k r e d y t  n i e  p r z y s z e d ł  z W i e d n i a  
J e s t  faktem , że o d  W r  z e ś  p i a 1910 n i e 
o t r z y m a ł  n i k t  w d y r e k c y i  k r a k o w -  
s k i e j  p u ż Y C z k i ,  bo  k r e d y t u  n i e  ma !

A więc ty  biedny kolejarzu , co m asz 
chorą żonę lub dzieci i nie m asz za co k u ­
pić zim ow ego ub ran ia  dla rodziny, czekaj na  
pożyczkę z funduszu, k t ó r y  j e s t  w s p ó l ­
n ą  w ł a s n o ś c i ą  k o l e j a r z y ,  a w i ę c  i 
t w o j ą  — p ó ł  r o k u ,  albo idź du licbwia- 
rzy-żydów , i pożyczaj na p rocen t w ysoki, bo 
zw ykle 120 prc. Takich  dobrodziejów -lichw ia­
rzy  kręci się koło personalu  kolejow ego 
m nóstw o, a p r o t e g u j e  i c h  m i m o w o l i  
w ł a d z a  k o l e j o w a ,  k tó ra , nie udzielając 
potrzebującym  kolejarzem  pożyczek w  swoim 
czasie — p c b a  i c h  f o r m a l n i e  w o b j ę -  
e i a  11 c h  w y .

D ow iadujem y się, żo j uż  o k o ł o  lOOOpo- 
d a  ń o p o ż y c z k ę  l e ż y  w d y r e k c y i  k o ­
l e j o w e j .  F ak tem  je s t  rów nież, że d y re k c ja  
k ra k o w sk a  już k ilk a  razy żądała z W iednia 
k red y tu , naw et sam  dyrek to r, radca  dw ora

Z borow ski o s o b i ś c i e  o tem  pisał do mi- 
n isteryum  — m im o to  pieniądze do tąd  nie 
nadeszły. W idać zarząd  stow arzyszen ia  we 
W iedniu wychodzi l tego  błędnego zap a try ­
w ania, że przez udzielanie pożyczek ko le ja­
rzom  c z y n i  t y m ż e  j a k ą ś  ł a e k ę  i obda­
rza  nią przedew szybtkidm  Niem ców i Cze­
chów, dla Galicyi zostaw iając ochłapy i to 
na później, dalej widać, że n a  czele tego  
stow arzyszen ia  sto ją  ludzie, nie um iejący 
naw et rachow ać, w przeciw nym  razie  m u­
sieliby przyjść do tego  p rzekonan ia, że k ilk a  
m ilionów  koron , k tó re  się trzy m a w  banku  
na 3 prc,, jeżeli się je  rozda n a  pożyczki po 
5 prc. (przy zupełnej g w aran c ji zw ro tu  k a ­
pitału), to  czyni ładny pieniądz, a  pieniądz 
ten  m ożna potem  użyć na  jak ie ś  cele hum a­
n ita rn e  i t. d. Jeżeli zaś przyczyną nienad 
sy łan ia k re d y tu  je s t  l e k c e w a ż e n i e  Ga ­
l i c y i  n a  r z e c z  N i e m c ó w  i C z e c h ó w ,  
to  m usim y przeciw ko tem u  ja k  najenerg icz­
niej zapro testow ać i w ezw ać naszych p rzed ­
staw icieli w e W iedniu, by w tę  sp raw ę 
wglądnęli. K olejarze galicyjscy są nader lo ­
jalnym i i cierpliw ym i, ale i ich cierpliw ość 
m a sw oje granice. Chcemy być na  rów ni 
trak tow anym i, ja k  koledzy z zachodu i 
południa. Kolejarze krakowscy.

GArfRYELSKA, Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa­
bryk  fortepiany, pianina, harm onie i pianole 
sa go tów kę lub na sp łaty  n aw et dw udziesto- 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

s  lewarem  p a s f e M I

KRONIKA.
KALEK DAlłZ YK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 01; 
zachód przypada o godz. B minut 38; dłngofić oma 
godzin 11 minnt 37.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Grzegorza, pojutrze w poniedziałek Nicefora.

Rocznic!* śmierci Luegera. Dnia 10 marca 
upłynęło rok od śmierci wielkiego wiedeńskie­
go burmistrza, założyciela i przywódcy stron­
nictwa ebrześcijańsko-socyaluego Dra K a r o l a  
L u e g e r a .  Rocznica to sm ntna nie tylko dla 
Wiednia i dla Niemców anstryackicb, ale dla 
całej chrześcijańskiej Austryi. Dnia i 0 marca 
bowiem o godzinie 8 rano przestało bić w go­
tyckim ratuszu stolicy serce największego przy­
jaciela i obrońcy chrześcijańskiego ludu, nie­
strudzonego bojownika o sprawiedliwość społe­
czną, genialnego przywódcy, męża stauu i bur­
mistrza... Zmarł ku żalowi całej Austryi, a 
zwłaszcza swego kochanego Indu wiedeńskiego, 
któremu poświęcił całe ofiarne życie, swoje 
wielkie zdolności i wielkie serce.

Prawdziwa wielkość Luegera objawia się « 
trwałości jego dzieł i niespożytoóc? jego idei 
Jak  przed rokiem — tak  i dzisiaj, wiedeńska 
party* antysemicka stoi silnie ugruntowana w 
masach ludowych; jak  za życia Dra Luegera 
tak  i teraz idea chrzęśc- Sjjcyahia i program 
obrony przed moraluym i materyalnym wpły­
wem żydowstwa zyskują coraz to nowe tysiące 
gorących zwolenników i zapalonych wyznawców 
tfśród wszystkich indów Austro Węgier, a na­
wet poza granicami monarchii. Lneger żyje i 
żyć będzie nielylko w serdecznej pamięci Wie­
deńczyków i nietylko w granitowych pomnikach, 
ale w programach milionów ludzi, w ich dzie­
łach, myślach, dążeniach. Imię tego wielkiego 
patryarchy pozostanie bezcennym kapitałem i 
hasłem dla wszystkich, którzy to zaszczytne 
imię „chrześcijańsko - socyalny" nosić będą.

W roczuioę śmierci możemy i my powtó­
rzyć oświadczenie „Reichspost", imieniem chrze­
ścijańsko ■ socjalnej partyi niemieckiej wyra­
żone :

„Poszczególni bojownicy moga paść, ale w 
sercach potomności odmładzają się chrześcijań­
skie ideały, za które oni walczyli niestrudzenie 
i trw ają dalej jaśniejące, jako  odblask tej nie­
śmiertelności, z której powstały. To je s t  naj­
piękniejszy wieniec na grobie Luegera: „ w i e r ­
n o ś ć  J e g o  i d e a ł o m " .

Kraków, dnia 11 marca
Młodzieńcza fermenty. Nie zb rt bohaterskim 

był gest tych „postępowych" relegowanych s tu ­
dentów, którzy udali oię do senatu z prośbą o 
złagodzenie kary i -Po uchwałach wiecowych, żą­
dających tak  stanowczo ustąpienia senatu, — 
po namiętnych napaściach na wyrok dyscypli­
narny i sąd profesorski, — po groźbach i zape­
wnieniach „nieugiętości zasad" i całej frazeo­
logii radyalnej „Naprzodu" i innych 0 ’ganów 
strajku, — m ożni było oczekiwać, że cały kon 
flikt nie prędko się skończy. Na szczęście mło 
dzi strajkowicze rychło się opamiętali i zrozu­
mieli, żo mają przeciwko sobie nio tylko senat, 
ale całą opinię pnbliczną, — i że całe ich po­
stępowania było bardzo niewłaściwe a nawet 
nieprzyzwoite. Dobrze się zatem stało, że nie 
wytrwali w ślepym oporze, ale uznali swoją winę 
i sonat przeprosili. W ten sposób cały zatarg  
został zażegnany i należy mieć nadzioję, że na­
sza czcigodna wszechnica nie będzie Już wido­
wnią wstrętnych awantur, poniżających godność 
nauki.

* * *
W związku z powyźszemi uwagami pozostaje 

sprawa nowych ślubowań przepisanych przez 
Sonat.

Formułka ślubowania, którą mają podpisy­
wać wszyscy słuchacze Uniw. Jagieł ,jbrzmi ua- 
stępująco:

„Ślubuję i stwierdzam własaoręcznym pod­
pisem, że jako słuchacz Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego stosować się będę sumiennie do praw 
akademickich i okazywać będę zawsze posłu­
szeństwo i poszanuwanie władzom akademi­
ckim.

Oświadczam zarazem, żo wiadomo mi, iż w 
r a z i e  n a r u s z e n i a  przezemnie w jak iko l­
wiek sposób porządkn lub karności akademi­
ckiej, podpadnę po przeprowadzeniu śledztwa 
dyscyplinarnego b e z z w ł o c z n i e  k a r z e  w y ­
d a l e n i a  z U n i w e r s y t e t u " .

Formułkę tę podpisywać m uszą wszyscy 
akademicy. Charakterystycznem je s t  „orzecze­
nie" komitetu strejkowego, pozwalające socya- 
ilstom i żydom podpisywane tę formułkę. O t) 
komitet ów „uważając uowe sponsya za akt 
przemocy ze strony czynników miarodajnych, 
u n i e w a ż n i a  j e  (!) m o r a l n i e  i uważając 
za formalność (I), poleca kolegom, by bez skru 
pułów podpisywali ten elaborat". Taki przy­
najmniej „kom unikat" ogłosił „Naprzód"...

Powyższe zastrzeżenie podszepnięte nieza­
wodnie ze strony żydowskiej je s t przedewszyst- 
kiem niesłychanie obłudne, a oprócz tego maskuje 
poddanie się uzasadnionym obostrzeniom se­
natu. Komitet w ostatnim akcie swej władzy usi- 
uje zachować dumną pozę czynnika, równorzędne 
go zwierzchności uniwersyteckiej. Komitet więc 
„unieważnia moralnie" formułkę ślubowania, 
ogłusza ją  za ak t przemocy i z u m i dopiero 
zastrzeżeniami pozwala Ją podpisywać 1 i Itoi 
śmieszności w tej fanfaronadzie!! Strejkujący 
udali się pod opiekę Wiednia i stam tąd otrzy 
mali jaknajostrzejsze potępienie i... nową dy- 
scyplinarkę A obecnie tylko ten znieważany i 
zohydzony przez socyalistów senat broni ich 
przed represyami m inisterstw a!!

Komitet st rej ko wy, który obałamuconą młodzież 
doprowadził do tego smutnego stanu, że weszła 
w konflikt z senatem, z ministerstwem i ze 
społeczeństwem polskiein i obecnie zależną jest 
zupełnie od łaski senatu, winien przynamniej

obecnie i zrozumieć swe obowiązkij zamiast 
popisywać się obłudną fanfaronadą, przeprosić 
senat i w ten sposób przywrócić słakis ano 
anłe na Uniwersytecie,

Nie przypuszczamy zaś ani na chwilę, aby 
młodzież p o l s k a  mogła na seryo traktować 
wezwanie do kłam stwa i fałszu.

Wpisy na Uniwersytet rozpoczynają się w 
poniedziałek i trwać będą do 27 marca wiącznie. 
Przy wpisie słuchacze muszą zwracać dawne 
legitymacye, a otrzymają nowe, do których mu­
szą dostarczyć fotografii. Takie legitymacye, 
opatrzone fotografiami są już dawno zaprowa­
dzone na Uniwersytecie wiedeńskim.

Zażydzenie Kleoarza. Piszą nam z m ias ta : 
Przez długie la ta  była ulica Długa i przyległe 
jej ulice w tem szczęśliwem położeniu, że były 
wcine od „naszych najserdeczniejszych". Z chwilą 
jednak, gdy władze kolejowe postanowiły prze­
nieść magazyny towarowe z nlicy Pawiej na 
Krowoderską, stosunki zmieniły się zupełnie. 
Nastąpił n a j a z d  ż y d o w s k i c h  s p e k u l a n ­
t ó w  najulice prowadzące ku nowemu dworcowi 
towarowemu, głównie zaś na ulicę Długą. Jnż 
dziś mamy na tej ulicy 38 s k l e p ó w  ż y d o w ­
s k i c h ,  a w tem (co gorsza) 4 s z y n k i  
Podobnie — choć w mniejszym stopniu — wi­
dzimy to na ulicy Krowoderskiej, Szlaku i Pę- 
aziehowie. Odtąd też awantury i bitki w spe­
lunkach i norach żydowskich, oraz w ich oko 
licy są ■* porządku dzienuym.

Nie lepiej się dzieje na rynku kleparskim. 
Na Jednej tylko stronie Rynku znajduje się 5 
szynków żydowskich. Na placn Matejki są 4 
szynki żydowskie. Aie i to żydom jest za mało. 
Apetyt ich sięga dalej. Zapragnęli s z y n k u  
w nowo wybudowanym domu W i mm era t u ż  
o b o k  k o ś c i o ł a  św.  F l o r y a n a !  Dopiero 
energiczna akcya zainicjowana przez probosz­
cza X. kan. K n l i n o  w s k i e g o ,  Eksc. hr. St. 
T a r n o w s k i e g o ,  radcę dworn Z b o r o w ­
s k i e g o  oraz kilkuset obywateli miejscowych 
przeszkodziła zbezczeszczeniu kościoła przez 
szynk żydowski. Czynniki m iarodajne nie po­
zwoliły na założenie tego szynku w sąsiedztwie 
świątyni.

Pragnęlibyśmy bardzo, by te same czynniki 
z równą energią wystąpiły przeciwko z J tład a - 
niu nowych gni izd zepsucia i w innych s tro ­
nach Kleparza — a zaskarbią robie uznanie i 
wdzięczność obywateli miejscowych.

A Jeszcze poruszyć należy sprawą Izby han­
dlowej przy ulicy Długiej. Jak  wiadomo, w 
gmachu tejże Izby znajdowała się przez czas 
pewien apteka, własność katolicka To nie było 
na rękę gospodarzom tego gmachu, t  J. żydom, 
Dotąd intrygowali i kopali dołki, dokąd apteki 
z gmachu Izby nie wygryźli. Obecnie lokal naj­
mowany przez aptekę stoi od pół roku próżny. 
Czyni to kilka tysięcy koron szkody, a szkodę 
tę maszą członkowie Izby pokryć z własnych 
pieniędzy. Czy za tak ą  gospodarkę będą człon­
kowie ci wdzięcznymi panom Dattnerom, Beni- 
som i innym gospodarzom gmachu Izby handlo­
wej, pozwalamy sobie powątpiewać. J. M.

Mięso argentyńskie zyskało sobie obecnie 
większy popyt, niż transport pierwszy. Tłumy 
publiczności gromadzą się celem zaknpna koło 
ja tek  miejskich, a personal sprzedający nie 
może nawet nadążyć w ekspedyowaniu towaru

Z teatru miejskiego Pełna humoru i finezji 
komedya Tristana B ernarda: „Nieznajomy tan ­
cerz" powtórzona będzie w niedzielę; na nie­
dzielne popołndniowo przedstawienie przezna­
czono ucieszną krotochwilę Marlowe’a : „Zloty 
wiek rycerstwa". — W poniedziałek „Noblesse 
oblige".

Koncort Ernesla Uohnanyiego. W dniu 16 
bm. zawrze Kraków spóźnioną znajomość z je ­
dnym z tych międzynarodowych wirtuozów-pia- 
nistów, posiadających jednaki rozgłos w Euro­
pie i Ameryce. Ernest Dohnanyi równie sławny 
wykonawca dzieł Beetbovena i Schumanna jak  
twórca dzieł symfonicznych i kameralnych nie­
pospolitej wartości, jes t jedynym obcym piani­
stą, który da się u nas słysz :ć w sezonie bie­

żącym, to też koncert jego okazuje dużą silę 
atrakcyjną.

Wśród lachowców żywe zaciekawienie wy­
wołał układ programu, apelującego w pierwszym 
rzędzie do zalet interpretacyjnych wykonawcy. 
Prócz Bacha 3 suity angielskiej, Beethovena 
Appassionaty i Schumanna Kindernzenen, grać 
będzie Dohnanyi swoje własne cztery rapsodye, 
wysoko cenione przez krytykę europejską.

Wieczór kwartetu czeskiego we wtorek 14 
bm. rozpocznie się wyjątkowo o godz 7 wie­
czorem, gdyż bezpośrednio po koncercie a rty ­
ści czescy wyjeżdżają dc Berlina.

W Czytelni katolickiej wygłosił dnia 9 m ar­
ca b. r. Dr Jan Tad. Z u b r z y c k i  docent Po­
litechniki lwowskiej nader zajmujący wykład 
(Ilustrowany obrazami świetlnymi pt. „ S w o js z ­
c z y z n a  w s z t u c e " .  P-elegent z niepospolitą 
erudycją i żywością słowa przedstawił szereg 
motywów rodzimych w| polskiej architekturze 
średniowiecznej, k tórą wywodzi ze słynnego w 
całym świecie budownictwa drewnianegc gon- 
tyn.

Kilkadziesiąt przeźroczy z wyoituych zaby­
tków ojczystych ze wszystkich dzielnic Polski 
urozmaiciło wywody uczonego mówcy, unaocznia­
jąc twórczość mistrzów gotyckich i romańskich 

Polsce. Dokończenie odczytu wraz z okaza­
niem nowych kilkudziesięciu klisz, tudzibż swo­
bodną dyskusją  uczestników odbędzie się dnia 
12 marca w niedzielę o godz, 6-tej w Czytelni 
katolickiej (Sienna 5 parter).

V. Konferencya fachowa w sprawie nauki 
rysunku, odbędzie się w sobotę dnia 11 b, na.,
0 godzinie G wieczorem w sali II. Szkoły real­
nej (ul. Graniczna). P. M rrya Ramuttowa wy­
głosi referat p. t. „Początkowa nauka rysunku
1 jej znaczenie pedagogiczne* — pociera dy­
skusja , wnioski.

Wszystkich zajmujących się tą  kwestyą — 
zapraszają Olszewski, Gros.

Odczyty. W niedzielę dnia 12 bm. odbędzie 
się w „Eleuteryi" (dl. Mikołajska 3, I piętro) 
o godz. 7 wieczór odczyt p. Jana S z y m a ń ­
s k i e g o  pt. „Stosuuek społeczeństwa i prasy 
do walki z pijaństwem".

Prof. Dr Kaz. M o r a w s k i  wygłosi na do­
chód Koła pacien opiekujących się zaniedbane- 
mi dziećmi we środę 15 bm. o godz. 5 popołu­
dniu w Auli Uniw. Jagiell. odczyt: „Cicero — 
próba charakterystyki".

Bilety wcześniej nabywać można w księgar­
ni WP. Krzyżanowskiego, w dzień odczytu przy 
kasie.

Samobójstwo. Wczoraj około godz. 6 wie­
czór ze rogatką Mogilską powiesił się aa  pasku 
na drzewie przydrożnem starszy mężczyzna. — 
Zwłoki Jego przewieziono do Zakładu medycyny 
sądowej.

Śledztwo, które z ramienia policji prowa­
dził komisarz Dr Gutkowski nie zdołało na ra­
zie stwierdzić nazwiska denata, dało jednak 
pewne wsktzówki. Zmarły liczył la t ohoło 65, 
ubrany był w futerko czerwone z czarnym ba­
rankowym kołnierzem i opatrzone monogramem
G. L. W kieszeniach czarnego jego m arynarko­
wego ubrania znaleziono pugilares z kwotą 
32 hal., srebrny zegarek, 2 kopiejki oraz chu­
steczko do nosa z monogramem B. P. Na ręce 
miał złoty pierścionek z czerwonym kamieniem. 
W portfelu znaleziono łegitymacyę krakowskiej 
Grupy związku robotników młodocianych na 
nazwisko 15-letniegc Ignacego Grossłera.

Zachodzi więc podejrzenie, że denat je s t 
ojcem tego ostatniego, co zresztą zaradzałoby 
się z literami monogramu na futrze G. L. — 
L u d w i k  G r B s s l e r ,  były kupiec z Niepołomic, 
zamieszkały przy ul. Sebastyana I. 34.

C harakte ystycznem jest, że u nae pauuje 
jeszcze ogromna zabobonność: pasek bowiem 
wisielca natychmiast ktoś z ciekawych zabrał 
„na szczęście"!

Niebezpieczny włamywacz. Jak  już onegdaj 
donosiliśmy — aresztowano tutaj Alfreda Pio­
trowicza za kradzież, dokonauą na szkodę hr. 
Dzieduszyckiego. Śledztwo policyjne; które pro-

Hugnsł Rodin.
r  1840).

„Uluzya w objęciach Ziemi" — ta k  brzmi 
ty tu ł jednego z dzieł rzeźbiarsk ich  Rodina. 
T a nieodrodna có rk a  Ikara, złudzenie wcie­
lone, w  słonecznym  swym  locie podniebnym  
n iedo trw ała  i leży w łaśn ie z połam anem i 
skrzydłam i w objęciach Ziemi, k tó ra  uści­
sk iem  i pocałunkiem  co życie daje s t i r a  się 
przyw rócić ją  do życia. Czy ty lko  ożyje i 
szy zdoła wznieść się znow u na połam anych 
skrzydłach  w  w yżyny ułudyć

I au to row i łam ano sk rzyd ła  ty lek ro ć  i on 
m usiał całe dw anaście la t pracow ać na  zw y­
kłe codzienne u trzy m an ie  jak o  p ro sty  po­
m ocnik  rzeźb iarsk i w  cudzej pracow ni; i je ­
m u w zbroniono lotu, p rzyku to  do ziemi, a 
gdy po długiej i w ytężającej, obok zajęć o- 
bowiązkowyuh, pracy dla siebie dla zdobycia 
środków  w yrażan ia się plastycznego w ystę­
pow ał z pierw szem i dziełami, odrzucała je  
arty sty czn a  F rancya, tasam a, co przed k ilku  
m iesiącam i obchodziła 70-lecie urodzin ge­
nialnego rzeźbiarza. Dużo trzeba było walk, 
d u to  prężeń sw ych sił, aby przełam ać kon- 
w eiicyonalne p rzekonan ia  o rzeźbie: całe 
działa w ytaczano przeciw  niem u, oow stała 
cała lite ra tu ra  w ojenna, a publiczność — jal 
zw ykle — w szystko  przebaczyć gotow a, ty l­
ko  — ja k  W ilde m ów i — „geniuszu prze­
baczyć nie m ogła".

Dziś już nazw isko au to ra  nie w ym aga 
k o m en ta rza : dziś ju ż  cały św ia t sztuk i a  za 
aim  i publicznuść uznała w ielkość jego; dziś 
nazw isko Rodina to  jak b y  synonim  w yrazu  
„geniusz". A źe— ja k  m ówi W ik to r Hugo — 
„geniusze są dynastyczni", po tęgą sw oją m i­
mowoli rodzą dzieci, w nuków  i p raw nuków  
swojej sztuk i, k re a tu ry  naśladow cze i słabe,

więc i Rodin oczywiście m a już sw ych n a ­
śladowców, m a „szkołę", źe ty lko  B areau’a 
i LoiseTa w spom nim y. Na rozwój naszej 
rzeźby w płynął rów nież, choć nio zaciężył 
na niej sw ym  w pływ em : przyczyn należy 
szukać w w iększej rozlew ności poszukiw ań 
za w zoram i u  naszych kształcących  się  rzeź­
biarzy; nie działa jeden  ideał lecz k ilk a  a 
nadew szystkiem  góru je  na tu ra . Może właśnie 
silny popęd do na tu ra lizm u  i b rak  w łaści­
wie kom pozycyjnego k torunku, co w yraźnie 
na osta tn ie j w ystaw ie „Rzeźby" dało się z a ­
obserw ow ać, m oże to w łaśnie ocala naszą 
rzeźbę od poddaw ania się wpływom  ta k  sil­
nych indyw idualizm ów  ja k  Rodin. A jednak  
uw ażają go widać za sw ego proroka; obe 
cnością k ilku  dzieł jeg o  s ta ran o  się uśw ie­
tnić w łasną w ystaw ę, s tw arzając  a trakcyę, 
k tó rab y  ju ż  sam ern głośnem  dziś, św iatow ej 
sław y nazw iskiem  przem ów iła do widzów, 
bo te  u tw o ry  wcale jeszcze o w ielkości R o­
dina nie m ów ią w łaściw ie i należytego po­
jęcia o nim  dać nie mugą, ta k  ja k  nieda na­
leżytego pojęcia o M atejce pierw szy lepszy 
p o r tre t  z auli un iw ersy teckiej, czy ze zbio­
rów  p ryw atn y ch ; naw et „Hołd p rusk i" , lu ­
bo w całej sile lecz jeszcze jed n o stro n n ie  
przedstaw iłby M atejkę cudzoziemcowi, p ra ­
gnącem u go poznać Dla w szechstronnego 
poznania trzeb a  w ystaw y zbiorow ej, nie już  
z sześćdziesięciu dzieł złożonej, ja k ą  w 1905 
r. urządził Rodin w Dfisseldorfie, lecz choć­
by m niejszą ja k  poprzednia k ra k o w sk a  lub 
p ‘uska w ystaw a jego  utw orów . Ani odlew 
głów ki kobiecej, k tó rą  pam iętam  od szere­
gu la t w  zbiorach k rakow sk iej Akadem ii 
S z tu k  P ięknych, ani p o r tre t  rzeźbiarza P a -  
lou (już is to tn ie  specyainio na w ystaw ę przy­
słany), a tem  mniej jeszcze dw a fragm enty  
drobne, praw dziw ie pom pejańsk ie okruchy, 
w yobrażenia o w ielkości ta len tu  sw ego tw ó r­
cy dać nie m ogą. P ierw szy  z nich, g łów ka 
kobieca o przedziw nym  w yrazie tw arzy  i 
m ask a  M inerwy — to  ten sam  m odel sub

telnoj tw arzy  kobiecej P o r tre t  Dalou, jeden 
z całego szeregu  p o rtre tó w  przedstaw icieli 
św ia ta  lite rack iego  i artystycznego  (W ik to r 
Hugo. Balzac, Carriar-Belleuso, P u ria  de Cba- 
Yannes, P ro u st, Rochefort, O ktaw  Mirboau), 
powsta* w tym sam ym  czasie co rów nie zn a­
kom ity  p o r tre t  Laurensa, a więc w okresie  
pierw szym  twórczości, k iedy usilne stu d y a  
anatom iczne pow ierzchni tw arzy  odkry ły  ta ­
jem nicę ścisłej zależności w yrazu  od psychi­
ki w ew nętrznej. To toż z całą n ieubłaganą 
praw dą śledzi i od tw arza Rodin w tym  o- 
kresie g rę m uskułów  i ścięgien, tę tn ic  n a­
brzm iałych i fałdziitych  zm arszczek. To nie 
są ty lk o  w izerunki tw arzy, lecz cała dusza 
i jej dzieje; uchw ycona chwila, w k tó re j ca 
ła  is to ta  w ew n ętrzn a  skup ia  się na tw arzy . 
T akim  je s t Dalou: przem odelow ane m yślące 
czoło, o s tre  brw i i bzezupły nos, subteln ie  
w ym odelow any — w całem  obliczu energ ia  
i ogień.

W ielu widzów nie zdaje sobie spraw y, co 
za zaletę m ają w ystaw ione dw a fragm enty , 
to rs  bez rą k  i nóg i pozłacany a k t m ło­
dzieńca w pozycyi siedzącej. Zapew ne zdu­
miałby się tak i osobnik na w idok se tek  ta ­
kich okruchów  w szklonych gt,błockach p ra ­
cowni Rodina w Meudon. — Są to  przecież 
stu d y a  — m oże bezw artościow e dla szersze­
go ogółu — w ażne jed n ak  dla a r ty s ty : to  
szkice do dzieł, studya du kom pozycyi, rzecz 
niezm iernie w ażna dła tw órcy  o szerszym  
zakresie. W iluż to  kom pozycyach w łaśhie 
ty lko części ciała po trzeba było autorow i, 
zw łaszcza w tych, gdzie rzeźbę o k rąg łą  w ta ­
pia w  tło. P rzy  rzeźbach okrągłych  praw ie 
nigdy nie zastosow yw nje się tła , Rodin je ­
dnak  lubi tłem  się posługiw ać („O statn ia  
w izya", „W ioczna w iosna", „Paolo i F rance- 
sca", s tu d y a  do „Bramy piekielnej", pom nik 
W ik to ra  Hugo), gdzie n ieraz cała część ciała, 
a czasem  i a k t  cały tkw i w tle, a w ystępu­
je  z niogo ty lko  głowa („M yśl") lub detal 
ja k iś  (np. ręce w „O statniej wizyi"). P rzy

po rtre tach  u nas w ystaw ionych, w yraźnie 
zw racam , uw agę na anatom iczne zacietrze­
wienie się au to ra , na przem odolow yw anie 
ta k  tw arzy , ja k  i całego ciała (św. Jan  Chrzci­
ciel" — czoło i plecy p r z e p y s z n e )  i 
przekończanio ch a rak tery sty czn y ch  detali co 
cechuje ok res p ierw szy  tw órczości dlatego, 
że później w m iarę  nabieran ia technicznego 
rozm achu i z przejściem  do kom pozycyi po­
w ierzchnia s ta je  się znacznie gładsza i m ię­
ksza, więcej zm ysłov 'a, ja k  zm ysłow ym  je s t  
tem a t nowy („Pocałunek", Dziecię w ieku", 
„Ew a", „Paolo i F rancesca", „W ieczne bo­
żyszcze", „A m or fug it"  i zw łaszcza p rzep ię­
k n a  „W ieczna w io sn a"). O grom ną część p ra ­
cy pochłonęły p o m n ik i: Claude L orrain  z 
p ark u  Pepin ióre w N ancy i (k o n k u rso w a z r. 
1880 ogrom nie żyw a i d latego  w łaśn ie nie- 
nag ro d zo n s) g ru p a  „Do b ro n i" ! Nie zapo­
m nę nigdy pierw szego w rażenia, odniesione­
go na pierw szy rz u t ok a : ta  postać nad cia­
łem  padającego w ojow nika rozpaczliw ie k rz y ­
czy o pomoc. To nie je s t  grzeczna i dy sty n ­
gow ana allegorya w ielkiej i k u ltu ra ln e j 
Francyi, to  rozdzierający boieścią k rz y k  o 
ra tu n e k  dla ojczyzny, ugodzonej w sam o 
serce. Na ta k ą  rzeźbę m ógł się zdobyć ty lko 
k toś, k to  sam  przeżył okropności w ojny ro ­
k u  siedm dziesiątego zeszłego stulecia. A Ro 
din już  w tedy  nie był dzieckiem , miał ró ­
w ne la t  trzydzieści i całe zrozum ienie o g ro ­
m u k lęsk i swej ojczyzny. N astępnie „Baizac", 
dziw aczna figura, pełna jed n ak  ch a ra k te ry ­
styk i i dw a pom niki W ik to ra  Hugo, z k tó ­
rych  osta tn i j e s t  praw dziw ie znakom ity  ta k  
przez postać g łów ną ze sk rzyd la tem  n a ­
tchnieniem , ja k  i p rse i g rupę najad u sp o ­
du. A tak a  rów nież pom nikow a g rupa „Mie­
szczan z Calais", illu stru jąca  h istoryczne po­
danie o pośw ięceniu się sześciu obyw ateli, 
k tó rzy  spełniając w aru n ek  zw ysięskiego na­
jeźdźcy, oddają się sam i w ręco w roga, aby 
ty lk o  ocalić oblężone m iasł o ojczyste. Co za 
determ inacya w postaci s ta rc a  i głucha re-

zygnacya w oblicza m łodzieńca i tow arnyszy 
w chwili, gdy żegnają swoich po raz  o s ta ­
tn i. To jed n a  z najlepszych g ru p  Rodinow - 
skich. I tu  ta k ż a  daje się zauw ażyć to , co 
szczególnie silnie w ystępu je  przy  pierw szym  
pom yśle pom nika W ik to ra  H ugo: p rzesadne 
pow iększanie stóp  i rąk , gdzie one w ażniej­
szą g ra ją  ro lę ; je s tto  — ja k  sam  a u to r  o- 
k re ś la  — „une deform ation du vrai en vue 
d’un ren fo rcem en t de re x p re s s io n “ ; zatem  
dla spotęgow ania w rażenia ta k  olbrzym ią 
dłoń w yciąga W ik to r Hugo, uciszając n ią 
fale w zburzone. „M yślicielem", a  więcej j e ­
szcze szkicam i do g igantycznego d iie ła  ol­
brzym ich rozm iarów , do „B ram y piekieł", 
gdzie kłębią się w  k ie ru n k u  pionow ym  s ta ­
czające się w dół m asy ciał ludzkich, szk ica­
mi od la t  dw udziestu  k ilku  ciągle jeszcze 
przerabianym i, gdyż nie zadow alają jeg o  p ra­
gnień i zam iarów , przypom ina Rodin Micha­
ła Anioła, z k tó ry m  go też wielu k ry ty k ó w  
zestaw ia. T ak a  „B ram a piekielna" w  p łrsk o - 
rzeźbio oędącej przecież „rzeŻDionem m ala r­
stw em ", przypom ina analogtezne „inforna* 
środniow iecznych i renesansow ych  m alarzy ; 
je s tto  zatem  pom ysł m alarsk i, przetłóm aczo- 
ny na języ k  rzeźby. Z resz tą  wszędzie uk ład  
figur i ruch  swobodny, do swobody i niewy- 
m uszoności dąży Rodin z całą św iadom ością 
i d latego w czasie pauz w pozow aniu, gdy 
model nie pozując i nie czując na  sobie 
w zroku rzeźbiarza całkiem  sw obodny ra e h  
przybiera, w tedy w łaśnie zn ienacka szk icu je 
go, bo to  najdogodniejsza chw ila do ob ser­
w ac ji i chw ytan ia  n a tu ra ln e j pozycyi. A rcy­
dzieł w rodzaju  „M ieszczan z Calais" lub 
„W iecznej w iosny" nie posiadam y, n ieste ty , 
na dzisiejszej w ystaw ie, a  podziw iających 
w ystaw ione dw a p o rt-e ty  m ożem y zapewnić, 
że R odina nie znają.

Ludw ik Miśky.
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Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, 
- halki, bfcufci d a w ilą . oraz kompletne wyprawy ślubne -
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Franciszek l&rłin
tan tam ę
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Wadsił inspektor S., udowodniło Piotrowiczowi 
cały szereg wielkich kradzieży z włamaniem, a 
miano wisie u prof. Akademii handlowej Dra 
Leona Rymara na ul. Biskupiej 1. 10, u p. Zbi­
gniewa Brzozowskiego na ul. Długiej 1. 6, gdzie 
skradł garderoby łącznej wartuści przeszło 1000 
koron. Piotrowicz okradł nadto p. Maryę D o­
magalską, której ze zamkniętego mieszkania 
skradł wszystką gotówkę, jak ą  posiadała.

Skradzione przedmioty zastawił złodziej czę­
ścią w jednym z tutejszych zakładów zastawni­
czych, częścią zaś sprzedał nieznajomym osobom.

Piotrowicz był już karany za kradzież 11 
razy. O statnią karę 2 i pół roku ciężkiegc wię­
zienia odsiedział przed kilku tygodniami.

Spólnika jego kradzieży u hr. Dzieduszyckie- 
go, 21 letniego Alfreda Pełczyńskiego, areszto­
wano — w innych kradzieżach Piotrowicza nie 
brał on udziału.

Z Instytutu muzycznego. Przypominamy, że po­
siedzenie v  sprawie organizacji pedagogów muzycz­
nych odbędzie się d. 12 bm. o godz. 11-tej rano w 
lokalu Instytutu muzycznego (św. Anny 2).

Krajowe Towarzystwo chowu drobiu, gołębi i 
królików . Pierwsze zgromadzenie członków powsta­
jącej w Krakowie filii tego Towarzystwa odbędzie sią 
dnia 12 marca 1191 r. o godzinie 4 w sali Rady miej­
skiej plac VTW Świętych 1. 3 z następującym po­
rządkiem dziennym: Słowo wstępne wypowie Dr Jó­
zef Zagaja, delegat Zarządu głównego Towarzystwa, 
sprawozdanie o czynnościach przygotowawczych do 
założenia filii krakowskiej złoży p. Paweł Berski, 
wybór prezesa, wiceprezesa i członków Wydziału. No- 
w członkowie przystępować mogą albo pisemnie pod 
adrcst m . Paweł Berski, Kraków Grzegórzki ul. Szkol­
na i. 54, albo ustnie przed zgromadzeniem na sali 
Rady miejskiej. Wkładka roczna 4 kor.

Z Cechu m alarzy pokojowych i szylduwych w 
Krakowie. Onegdaj odbyło się walne zgromadzenie 
Cechu, na.którem przyjęto do wiadomości zamknię 
cie rachunkowe Cechu i Kasy zapomogowej za rok 
1910 i udzielono Zarządowi absolutoryum oraz uchwa 
lono preliminarz budżetu na rok 1911. Następnie przy 
stąpiono do wyborów przełożeństwa Cechu, w skład 
którego jako Starszy wszedł p. Karol Węgrzyn, jako 
podstars r,y p. Julian Buczyński. Do Wydziału wybra­
no pp. Wojciecha Grzybowskiego, Kazimierza J a k i ­
mowicza, Kazimierza Bodzińskiego, Karola Orleckie- 
go. Leopolda Kleinbergera i Berła Niicbtema.

W końcu dokonano wyborów zasiępców człon­
ków Wydziału, komisyi kontrolującej, członków sądu 
polubownego i zastępców,

„Praca". W dniu 13 marca b. r. o godz. 7 wie­
czór przy ul. św. Tomasza 37 odbędzie się Doroczne 
Walne Zgromadzenie .Pracy*, na które Zarząd za 
prasza wszystkich członków. Porządek dzienny: Spra­
wozdanie kasowe, wybór zarządu, wnioski.

Zgromadzenia ztróżów  kamienic? nych odbędzie 
się 12 mnrca t. j. w niedzielę o godz. 3 popołudniu 
w Domi; Robotniczym przy ul. św. Tomasza 1. 37 w 
Krakowie.

Kradzież jedw abiu na  kolei. Dzisiejszej nocy 
niewiadomi sprawcy włamali się do wagonu towaro­
wego na dworcu w Płaszowie i skradli 6 paczek je ­
dwabiu wartości kilku tysięcy koron. Zapewnb spło­
szeni sprawcy zbiegli, pozostawiając na miejscu szta­
bę żelazną, przy pomocy której dokonali włamania.

„Krawczyni". 32-letnia Jadwiga Kalistowska, po­
dając się Ea krawczynię przyjęła onegdaj pracę w 
łomu p. Adolfa Keplera na pi. Matejki 1. 4. Wnet 

jednak porzuciła miejsce, unosząc ze sobą złoty ze- 
■ «re’t z łańcuszkiem wartości przeszło 300 kor. na­
leżący do pracodawcy. Sprytną" złodziejkę zdołano 
dzis.aj ująć.

Pogoda. D nia 10-go m a:ca term om etr 
doszedł od — 4 -7 do +  5’8 C., barom etr powoli 
opadał.

D nia 11 m arca o godsinie 7-mej rano 
s ta n  barom etru  746'6 mm., te rm om etru  -f L'6 
C., w ia tr: północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa,
Jan Auguat Kisielewski, znakomity autor 

dramatyczny ciężko zachorował. Znajduje się 
on w zakładzie Dra Swiątkiewicza we Lwowie 
przy ul. Dwernickiego.

Likwidacya Spółki magazynowej w Bochni. 
We czwartek 10 bm. odbyło się Walne Zebra­
nie członków Rolniczej Spółki magazynowej w 
Bochni.

Instytucya ta  od paru la t istniejąca, odda­
wała w powiecie wielkie ustagi, zaopatrując rol­
ników w doborowy itu i towar, była zaś jedyną 
zaporą przeciw jednostronnem u regulowaniu cen 
i lichwiarskich zakusów kliki żydowskiej. — 
Jednak ie  stani ta dzisiaj wobec smutnego faktu, 
bo wykazała znaczny niedobór około 12 000 
koron.

Wprawdzie w pierwszych czasach istnienia 
Spółki adm inistracya była nieszczególną i spo­
wodowała niedobór, ten jednakże byłby mógł 
być sanowanym, gdyby nie nieudolna spekula- 
cya zakupna większej ilości zboża podczas po­
wodzi i nieurodzaju. Rząd przyszedł z pomocą, 
dając darmo lnb po zniżonych cenach artyknły 
nawiedzonym klęską. To było powodem, że mi­
mo poprawy administracyi w ostatnich czasach, 
takiego znaczniejszego niedoboru nie można było 
usunąć i musiano przeprowadzić likwidacyę 
Spółki.

Atoli na miejscu dawnej powstaje nowa na 
zdrowych podatawach oparta Spółka rolnicza. 
Iniey&torem jej je s t p. Rychter, inspektor krak. 
Tow. Rolniczego. Do wydziału Spółki wybrano 
szereg właścicieli ziemskich, jak pp. Maurizio, 
Ruebenbauer, Rutowski i włościan. Nowa Spół­
k a  opierać się będzie na zasadzie, że każdy jej 
eiłonek m u s i  kupować i sprzedawać w Spółce.

Kurs rolniczy w Myślenicach. Staraniem p. 
Kazimierza Bzowskiego, prezesa Towarzystwa 
rolniczego okręgowego w Myślenicach, odbył się 
w dniach 6 i 7 marca w szli Rady powiatowej 
kurs rolniczy. Na otwarciu kursu zauważyć 
m ożia byiit p. starostę z Myślenic, X. Fiedora, 
dziekana z Drogim, X. Antoniego Dobrzańskiego, 
proboszcza z Myślenic, X. Nowaka, proboszcza 
z Krzywaczki, Targowskiego Bolesława, właści­
ciela dóbr z Tokarzu, Brzezińskiego, właściciela 
dóbr Osieczany, Sobolewskiego, właściciela dóbr, 
Schmidta ze synem, właściciela dóbr Krzywaczki 
i wielu innych.

Dnia 6 marca przed południem, pouczał p. 
Boguszewski, inspektor Towarzystwa rolniczego 
i  Krakows, o wychowie, pielęgnowaniu i żywie- 
n iu^bydla; popołudniu mówił o łąkacb, pastwi­
skach i zastosowaniu nawozów sztucznych. — 
Słuchacze tym wykładem bardzo się intereso 
wali.

Dnia 7 marca p. Adam Gąska, weterynarz 
powiatowy (uproszony przez p. Bzowskiego) zaj 
mująco i bardzo treściwie wykładał: 1) o wzdę­
ciu u bydła, o przyczynach, sposobie ratowania

bydłą, o zapobieganiu tegoż wraz z praktycznem 
zostosowaniem przebijania i wkładania rury po­
łykowej ; 2) o Pyroplasmozie u bydła (czerwonce, 
krwawem moczeniu względnie chorobie pastwi- 
skowo-leśnej), a więc o przenoszeniu związku 
Pyroplasuiy przez kleszcze, o objawacn choroby 
tej, o sposobie i leczeniu niektórych chorób za 
rażliwych, jas. różycy świń i t. p.

Wykład był tak  zajmujący, że rolnicy co 
chwilę stawiali różne zapytania, prosząc o wy­
jaśnienia prelegenta, który niezmordowanie pou­
czał i wyjaśniał, za co nagrodzono go dłngo- 
trwaiemi oklaskami.

Popołudniu p. W iktor Tabeau, inspektor To 
warzystwa rolniczego z Tarnowa, przemawiał o 
współdzieiezości, juko dźwigni gospodarstwa rol­
nego, (powołując się często na broszurę wydaną 
przez Dra Szewczyka) a uprawie roli, o mle­
czarstwie, o zakładaniu po wsiach Kas Rsiffei- 
senowskich.

Na zakończenie zabrał głos p Kazimierz 
B z o w s k i  i nawoływał do organizowania się i 
zakładania SDÓłek, wyjaśniając, że tylko wtedy 
można myśleć o dobrobycie rolnika, a co naj­
ważniejsze, że i drożyzna ustanie. — Następnie 
podziękowawszy za tak  liczne zebranie s ę na 
knrsie, oznajmił, że w przyszłym roku odbędzie 
się podobny knrs. —  Włościaństwo podziękowało 
p. Bzowskiemu za urządzenie kursu i uczciło go 
przez powstanie wśród bnrzy oklasków.

Rozstrzygnięcie konkursu architektonicznego.
IV dniu 8 marca rozstrzygnięto konknrs na 
„Budynek c. k. dyrekcyi kolei państwowych 
we Lwowie". Z pomiędzy 7 prac nadesłanych 
sąd konkursowy przyznał I. nagrodę pracy ozna ■ 
czonej Nr. 7, której autoram i są p p .: Romar 
Bandurski i Jan  Zawiejski, architekci w Kra 
kow ie; II. nagrodę pracy Nr. 4, antorzy y p ,: 
Alfred Zacharjewicz, Ludwik Sokołowski, S tani­
sław Piotrowski i Stanisław Fortnnr, archi­
tekci we Lwowie; III. nagrodę pracy Nr. 5, 
autorzy pp.: Karol RiŁihtman i Stanisław Ulejski, 
architekci we Lwowie.

W ystawa prac konkursowych —- w gmachu 
Insty tutu  technologicznego (ul. Boularda, par­
ter, sala Nr. 52) trwać będzie od dnia 10 do 
13 marca b. r. w godzinach od 9—5 popołudniu.

Losy Greissa, nauczyciela w Żulinie, k tó re­
go Rusi ni oskarżali o śm iertelne pobicie chło­
pca Kochańcznka, są niesłychanie smutne.

Niedawno spotkał go we Lwowie jeden z 
dziennikarzy i sp y ta ł:

—  Co pan tu  robi ?
— W sprawie służbowej. R ada szkolna k ra ­

jowa przeniosła mnie z Żalina. Musiano mnie 
stam tąd zabrać. Inny ty  już dawno zwaryował — 
żona, dzieci, stara  m atka —- wszyscyśmy tani 
żyli pod grozą nieszczęścia. Przyklejano na 
drzwiach pogróżki, co noc wstrząsały domem 
hukania w okna, gdym wyjechał napadano na 
bezbronnych. A przy tern żadnej opieki. Z osta­
wiono mnie na pastwę Ukraińcom.

—  Dokądźe pana przeniesiono?
— A właśnie. Wracam teraz z tego nowe­

go swego posterunku. Dano ml najgorszą szkół­
kę w powiecie mieleckim — w Rzędzianowi­
cach. Uważa pan, domostwo szkolne poza wsią, 
ani drzewka, ani płota —  pustka. We wsi rzą­
dzą się ludowcy, niechętuib patrzący .ia szkołę. 
Każdy nauczyciel uciekał stam tąd bez ogląda­
nia się. Choćby to, że niema co jeść. Mleko 
wynoszą do m iasta, a nauczycielowi sprzedadzą 
za drogie pieniądze, bo „i tak  — powiadają — 
za darmo bierze pieniądze".

—  Więc zesłauu pana.
— Właśnie o to mi chodzi. Tu mam rodzi­

nę dalszą w okolicy. W Żuiiuie> przynajmniej 
ksiądz opiekował się mną Tam nikogo i na- 
domiar 36 godzin potrzeba, aby dojechać tam 
ze Stryja.

— Jakże będzie?
— Nie mogę. Rzucę nauczycielstwo, ale tam  

nie pójdę. Bo czy się godzi, aby m ną tak  po­
niewierano? Może nie w art jestem  za nic wdzię­
czności, ale przecież pracowałem, cierpiałem 
niewinnie, narażałem się, aby ratow ać honor 
nadczycielstwa polskiego. I za to ta k a  Kara.

NOW) SąCZ. (Korespondencja kolejarzy). — 
Dnia 9 marca odbyło się tu  poświęcenie ka­
mienia węgielnego założonego pod dom kon­
gregacji kolejarzy. Poświęcenia dokonał X. G a- 
d o w s k i. Świadczy to o dobrom: rowijaniu się 
tegoż stowarzyszenia, jeżeli po 5  latach istn ie­
nia przystępuje do budowy domu i sklepu wła­
snego.

Biała. O d c z y t  T o w .  s z k o f y  I n d o w e j .
Z ramienia tutejszego Koła T. S. L. im. króla 
Władysława Jagiełły odbędzie się 12 marca br. 
odczyt prof. Jaślara p. t . : „O budowie ciała
ludzkiego" w Czytelni rękodzielniczej w Domu 
Czytelni Polskiej na parterze. Początek o go­
dzinie 8 wieczór. — W stęp bezpłatny.

X e  ś u f i a t a . .

Niepomyślny bilans Austro-Węgier
statystycznego  wykazu m in isterstw a 
handel zagraniczny Aust.ro W ęgier —  w ykazuje 
za r. 1911 im port 245 9 mil. kor., a  ekspo rt 
177 3 mil. kor. B ilans handlow y wykazjuje teay  
w passivum  68 6 mil. kor. Przewaga, wywozu

Podług
handlu,

wozu nad  wywozem. W  każdym  razie niepo­
m yślny bilans handlowy je s t  objawem n iepo ­
żądanym , dowodzi bowiem, że produkeya p ań ­
stwowa n ie dotrzym uje Kroku wzrostowi kon- 
sumcyi. Może to  być wynikiem albo zbytniego 
obciążenia p rodukcji podatkam i lub n iedosta te ­
cznej opieki cłowej.

Ż życia młodzieży akademickiej w Wiedniu.
Piszą nam z W iednia. Mam w ręku  zaprosze­
nie na uroczysty wieczór K ółka rolniczo leśne­
go „O gnisko" z okazyi 15 lecia is tn ien ia  Koła. 
Na wieczorek sprasza kom ite t całą intoiigencyę 
Polonii w iedeńskiej-

Centraino „OgnisKo" polskie w W iedniu po­
w stało właściwie już  w r. 1864. Hr. W Dzie 
duszycki dał mu wtedy ta k  silną  podstaw ę, że 
żadne koleje I o s j  nie zdołały nim zachwiać. — 
Odtąd okazuje ten  związek ustaw iczny rozwój. 
Z biegiem lat. wzrosło do togo stopnia, że wo­
bec wielkiej liczby członków rozpadło się na 
trzy  koia: C entroine (przy którem  pozostało 
przewodnictwo), Kóiko ro!n'wzo-leśne (:ałożone 
■ł r. 1S96) i Kółko teehiiicz: o-handlowe. Każde 
Koło rozwija aię osobno i rządzi autonom i­
cznie.

Dziś II zy „O gnisko" razern do 300 człon­
ków, posiada bogatą  bibliotekę, znakom ity  w y­
bór dzienników  i cras «pism i w spaniały lokal. 
K apitału żelaznego pssiada  18.000 K.

W ostatn im  rokn najwyższy stopień rozw o­
ju  osiągło Kółko ro!n. lećue. Takie je s t zdanie 
powszechne „OgniSŁCzan", on.- ma swój cbór, 
używany przez Polonię w iedeńską przy każdej 
sposobności, oao ma o rk iestrę  smyczkową We 
w torki urządza odczyty coraz liczniej odwiedza­
ne. Co zaś najw ażniejszą, to ono najściślej z a ­
chowuje s ta rą  tra d y c ję  założycieli, ono zazna­
cza stale, że Jest podług s ta tu tu  związkiem  
b e z p a r t y j n y m  i w tym  duchu w ystępowa 
io w spraw i o osta tn ich  zajść na uniw ersytecie, 
krakow skim . Tam kw itnie ta k ie  i widocznie 
rozw ija się ruch umysłowy, gorący patryotyzm  
słowa i czynu, w strę t do przejm owania zw y ­
czajów obcych, burszenszaftów  niemieckich, cze 
mu n ieste ty  tu te js i akadem icy Polacy w zaśle­
pienia hołdują.

I to  Koło w roku najwyższego dotąd  ro ­
zwoju, celom podniesienia się na duchu i za­
znaczenia Polonii swojego działania na grancie 
wiedeńskim, chce uroczyście zaznaczyć p iętna 
stolecie is tn ien ia  i pracy. W ieczór zapowiada 
się bardzo licznie i uroczyście.

Podziemne p-ze;ście z w iedońskiego Burgu 
do SchSnbrunnu odkry to  przy sposobności bu 
rżenia części starodaw nej cesarskiej rezydencyi.
0  istn ieniu  tajem nego przejścia podziemnego 
krążyły legendy, a i w staryeh  powieściach wie­
deńskich pisarzy wspominano często o tem  
przejściu, na. k tó re  obecnie przypadkow o n a tr  i 
fiono. Szeroki ko ry tarz  podziemny je s t jednakże 
częściowo zasypany ta k , że m ożna nim przejść 
tylko do miejscowości, gdzie s to ją  obecnie sta j 
nie cesarsk ie. Tego rodzaju potajem ne przejścia 
podziemne były bardzo często urządzane w 17
1 18 wieku w starych  zam kach i k lasz to rach  i 
służyły m ieszkańcom  Jo ucieczki w razie na 
padu nieprzyjacielskiego i do chronienia mienia.

Podobno ma istnieć również potajem ny ko 
ry ta rz  doprowadzony aż do K ahlenbergu, k rążą  
też podania o istn ieniu  podziemi, przeprowadzo­
nych pod kory tem  D unaju do zamków w Greis- 
senstein  i K reucenstein.

Sprzedaż obrazu Tycyana. Z Londynu dono 
szą, iż posiadacz obrazu Tycyana, sir Sano, sp rze­
dał go pewnemu handlarzuw i dzieł sz tuk i za 
sumę 600,000 m arek. Odraz przedstaw ia p o rtre t 
młodego człowieka, został zaś nabyty  w r 1876 
za 1800 m arek.

Fogazzaro jako epirytysta. Zm arły powiescio- 
pisarz w łoski Antonio Fogazzaro, był zapalo 
nym sp iry ty stą  i zajmował się bardzo t. zw‘ 
„Psychofizyką". Był on prezesem Towarzystwa, 
zorganizow anego na wzór londyńskiego „Socioty 
for psychieal R esearehe W  końcu ubiegłego s tu ­
lecia zajm owano się nader gorliwie ekspery­
m entam i spirytystycznym i. Cezar Lombroso, 
A ksakow , prof. Bortolir.i i oboje pp. Curie by­
wali, częstym i gośćmi na seansach sp iry ty sty ­
cznych u Fogazzara, k tó ry  w swoim czasie ofia­
rował się do obserw ow ania i nadzorow ania sła ­
wnego modiura w osobie E ussp ii Palladino. Fo- 
gazzaro ogłosił k ilk a  prac, dotyczących jego 
ta  dań i spostrzeżeń na niwie spirytyzm u.

Impre&sario Sarasatego i mąż akom pania- 
torki zm arłego króla skrzypków  pani JBerty 
M arx-Goldschmidt, O tto Goldschmidt, zakończył 
życie w dniu 3 b. ro. Zm arły liczył la t 65 i był 
sam niepoślednim  pian istą . Goldschmidt zm arł 
w B iarritz , w willi , N a v » r r a “ , k tó rą  żona 
jego, znana z estrady  i w Krakow ie, po śmierci 
Pabla S arasa te  odziedziczyła.

Królestwo bułgarscy, ja k  donosi „B ałkańska 
T ribuna", m iają zam iar z łożtć  wizytę ofieyalną 
na dworze wiedeńskim  w kw ietniu b. r. Kró­
lowi Ferdynandow i i królowej Eleonorze tow a­
rzyszyć m a następca tronu  Borys. O odwiedzi­
nach tych była mowa. na dworze cesarskim  pod­
czas o sta tn ie j niedaw nej bytności kró la  F erdy­
n an d a  w V iedniu.

Jaskinia gry. W Berlinie z powodu zrujno­
w ania się przy zielonym sto liku  dwóch oficerów!

rza. Parowiec te n  osiadł na  mieliźnie w pobliża 
Bahii, aby ma więc nlżyć ciężaru, przeszkadza 
jącego w ruszeniu z ław y piaszczystej, m usiano 
uciec się do w yrzucenia w przeciągu l 1/* go­
dziny cennego ładnnku.

Wybuch prochowni. Z Nowego Jo rk u  dono 
szą : W edłng telegram u z P lessan t P rairie, wy­
l e c i a ł o  t a m  w p o w i e t r z e  5 m a g a z y  
n ó w  f a b r y k i  p r o c h u ,  zaw ierających p rze­
szło 180 ton  m ateryałów  wybuchowych. M a- 
g a z y n y  i k i l k a s e t  d o m ó w  w p r o m i e ­
n i u  10 m i l  z u p e ł n i e  z n i s z c z o n e .  —  
Eksplozyę odczuto w prom ienia 100 mii. W Łea 
trach w Chicago i innych wybuchła wśród pu­
bliczności w ielka panika. —  350 osób ma być 
ciężko rannych. D otąd znaleziono jedną osobę 
zabitą.

Szkodę obliczają na p ó ł  m i l i o n a  d o l a -  
r ó w.

!
V*-

Za or-fylcN-łf w tej rubryce radakeya łde prajj- 
ładnej (dpowiedeialnoścŁ

Fular jedwabny SLktfjSŁiS S Ł "
już oclone dostarcza się do domu. Bogaty wybór 
próbek odwrotnie. — Seiden - Fabrikt. H enneherg, 
Zurich.

Zmarli. W  ubiegłą niedzielę odbył się w Dę­
bicy pogrjeb  D ra Rom ana W i t a k i e g o ,  emer. 
ad ju n k ta  sądowego, który zm arł 3 bm. w Ka- 
wenczynie pod Dębicą, przeżywszy la t 66. — 
Zm arły był gorącym  zwolennikiem  program u 
naszego pisma, od czasu do czasu zasilał nasz 
dziennik  kureapondeneyam i. Cześć Jego pa­
mięci I

S. p. X. Władysław Michał Dębicki. W W ar­
szawie zm arł onegdaj ś. p. X W ładysław  Michał 
D ę b i c k i ,  w ybitny ka teche ta , filolog, i pisarz 
społeczny.

W stąpiw szy na un iw ersy tet w arszaw ski, stu- 
dyował h istoryę i filologię i ukończył odpowie­
dni wydział ze stopniem  kandydata  nauk hist.u- 
ryczno-filologicznyeh i złotym m idalem za roz­
praw ę konkursow ą o h isto ryku  greckim , Filo- 
chorze, drukow aną w r. 1877.

M ianowany nauczycielem  języków  sta ro ży t­
nych w girntiazyom III. w W arszaw ie, pracował 
na tom stanow isku do r. 1885 z wielkim dla 
uczniów swoich pożytkiem . Kiedy zaś stosunki 
-zktdue ówczesne, a przedew szystkiem  przeko 
nacie wewnętrzne, skłoniły go do zm iany stann 
na duchowny, otrzym aw szy na własno żądanie 
dymisyę, ś. p. X. Dębicki w stąpił do sarnina 
ryum  m etropolitalnego, z k tó rego  p o d wu l a t a c b  
wyszedł kapłanem .

Pracę lite racką  rozpezął £. p. X- W ładysław  
Michał Dębicki jeszcze nu ławie uniw ersyteckiej 
w „K ronice Rodzinnej", poczem ogłaszał szereg 
artykułów , prac naukowycii i historycznych.

Ukazywały się one na szp a ltach : „K uryera 
w arszaw skiego", „Przeglądn kato lick iego", „Kło 
sów ", „Tygodnika ilustrow anego" i t. d.

Osobno wydał rozpraw y lub k s iążk i: „O za­
sadniczych różnicach psychicznych między czło 
wiekiem a zw ierzęciem ", „Myśl i słowo, logika 
i g ram aty k a" , „Biesiada u m ilionera rzym skiego 
za czasów N erona, wedłng Petroniosza A rb itra", 
„N ieśm iertelność człowieka jako  postu la t filozo­
ficzny przyrodoznaw stw a", „Bezwyznaniowość, 
jej przyczyuy i sk n tk i" , „P estęp , szczęście i 
przew roty społeczne", „W ielk i! bankrnctw o um y­
słowe, rzecz o nowoczesnym sceptycyzm ie nan- 
kowo-filozoficznym" z dodaniem studynm  „Ko­
niec XIX. "deku pod względem umysłewym, 
c h a rak te ry s ty k a  znam ion szczególnych", „Przy­
szłość Chin", wreszcie „Filozofia nicości, rzecz 
o istocie buddyzm u".

krople żołądkowe aptekarza C. Bradyego, 
znane dawniej pod nazwą MaryaceUklch 
kropli żołądkowych, z Matką Boską Marya- 

celską, jako znaklum o.lironnym
są najlepszym, od 30 przeszło lat stoso­
wanym środkiem przeciw wszelkiego ro­
dzaju zaburzeniom w przewodach tra­
wienia, zgadze, zatwardzeniu, dolegliwo­
ściom żołądkowym, tworzeniu się kwa­

sów i t. d.
Wystrzega się podobnie brzmiących naśla-“ 
downictw i podrobień i uważać na obok 
umieszczony znak ochronny z podpisem

Do nabycia w aptekach. — Wysyłka na 
prowincyę przez aptekę 0 . Brady, WDn I, 
Fleisebmarkt 2/449. 6 fl. za K. 6, 3 więk­

sze fi. za K. 4-60 oplatnie.

Próba
licznie przez lekarzy zalecanym „Laxigenem“ prze­
kona Cię, że jego pyszny smak, jego łagodne, a je­
dnak skuteczne działanie, uczyniły go słusznie, bar­
dzo szybko najulubieńszym środkiem przeczyszczają­
cym teraźniejszości, tak dla starszych, jakoteż i mło- 
d? ieży. Oryginnlne puszki blaszane zawierająoe 20 ta­
bliczek, nabywać można po cenie K 1-30 we wrzyst- 
kich aptekac, li b w składzie głównym C. Brady, 
Apotheke zum Kenig von Ungarn w Wiedniu.

G U B I i l
m ŹttfdłO

najrttraw niejsza

W O D A  H & S E K I O W I T
Przeciw niedokrewności, błędnicy, nerwowości bez­

senności i wszelkim stanom chorobowym.
Na składzie we wszystkich aptekach, drogueryach i 

‘ składach wód mineralnych._________

B a c z n o ś ć !
Proszę żądać u kupca swego 

zwyczajnie „kostek bulionowych", 

ale zawsze wyraźnie prawdziwych

kostek
(gotowy rooół wołowy)

ponieważ one uznane są za

najlepsze!

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Niedziela popoł. „Złoty w kk rycerstwa". 
Niedziela wieczór. „Nieznajomy tancerz". 
Poniedziałek. „Noblesse oblige".
Wtorek. „Nieznajomy tancerz".
Środa. „Legenda z Erynu".
Czwartek. „Wesdo".
Piętek. „Król", kom. w 4. aktach.
Sobota „Hipolytos-Fedra".
Niedziela popot. „Szklana góra".
Niedziela wieczór. „Hipolytos-Fedra"- 
Poniedziałek. „Książę małżonek".

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota „Debiut mojej siostry *.
Niedziela pupoi. „Krowoderskie zuchy".
Niedziela wieczór. „Debiut mojej siostry".

Praw dziw e tylko z nazw ą MAOOI 
i znakiem ochronnym : 
krzyż w gw ieżdzia I

DRUGE SKOROWIDZ
PRZEniYSŁOWd-HANDLOtfY 
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znadujo* się w opracowaniu i wyjdzie 

z końcem roku.
Kto z kupce / i przemysłowców sam nie dostar­
czy L’dze Pomocy przeslowej we Lwowie Peń- 
ska 11, 'ub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemysłowej i ajentom skorowidzowym swogo 
adresu i szczegółów produkcyi lub handlu — 
narazi sią na zupełno po.niniąoie lub błędne za­

mieszczenie w Sko owidzu,

nad przewozem je s t dla państw a w zasadzie gwardy: pp. Papenlieinia i Biilowa, zwrócono
objawem niepomyślnym. Dowodzi ona Jbowiem, 
że k ra j więcej konsum uje, niż produktąje i że 
za nadw yżkę przywozu nad wywozem płacić 
musi gotówką. W ten  sposób niepom yślny bi­
lans handlowy wywołać może ta k  n iep o iąd an e  
zjawisko, jak iem  jeat, ubytek gotówki w k ra ju , 
czego następstw em  moi-i być drożyzna p ien ią­
dza.

Te niepom yślne zjaw iska nie w ystępo ją  je ­
dnak  w kra jach  bogatych, j a k  Anglia lub F ra n - 
cya, k tórych bilans handlowy je s t s ta le  n iep o ­
myślnym. Praw dopodobnie nie w ystąpią i w An- 
stryi Bilans handlow y nie je s t  bowiem iden­
tycznym  z bilanse n płatniczym . Należy przecież 
zaliczyć do dochodów peństw a ta k ż e  procenty 
od jego inw estow anych zagran icą  kapita łów  
i w ydatki cudzoziemców — tu rystóv  w ew nątrz 
państw a, co wszystko je s t  dochodem pieniężnym  
państw a, a nie je s t wliczoue do jegc bilansu 
handlowego. Te dochody w yrów nują w części 
ubytek  gotówki, spowodowany przew agą przy-

baczną uwagę na  świeżo założony klub, do k tć  
rego ściągano niedoświadczonych ludzi, a prze­
ważnie młodych oficerów1, synów kupców  i fa­
brykantów , m ających znmożne rodziny. Naga- 
niaczkam i były dam y z półśw iatka i t zw. 
„szlifibrnkow ie". W prow adzenie i przyjęcie do 
Klubu odbywało się na tu ra ln ie  bez żadnych for­
malności, w ystarczało podanie swego nazwiska 
i złożenie wpisowego w kwocie 20 m arek. Jeśli 
młody gracz pozbył się jn ż  gotówki, dostarczono 
mu je j na  k ró tk i term in wekslowy do w ysoko­
ści 20.000 m arek , aby mógł grać dalej. Przed 
siębiorcy przyjmowali ty lko pewne akcepty, 
k tó re  realizow ali następn ie  podstawieni mężowie 
zaufania Klubu, wnosząc w razie potrzeby skarg i 
cywilne do sądu. Podobno 25 młodzieńców padło 
ofiarą te j szulerni, między zrujnow anym i znaj­
duje się ośmiu oficerów.

Transport kawy. wynoszący 750 tonu i 
przedstaw iający w artość miliona koron, w yrzu­
cony został ze s ta tk u  „H oheiistaufoa‘ do mo

Kronika literacku-artystyczna
Skarb architektury w Polsce wychodzi sta le  

od la t  k ilku i obecnie ukazał się ju ż  z t. Ul 
zeszyt X i XI, k tó ry  zaw iera tablice n astępu ­
ją c e :

237 Dzwonnica i h rucb ta  przy kościele św. 
Pawła w Sandomierzu. 338 N adpróźa i mieczo­
wania drew niane z Lubelskiego. 239 Kościół 
św. M ikołaja w Wilnie. 240 Zam ek w Podhor- 
caeh XVII. w, 241 Kośćmi O. O. Bernardynów 
w W ilnie. 242 Dzwonnica przy kościele w Czer­
wińsku naJ W isłą. 243 Szczyt kościoła paraf, 
w Wiżnie koło Łomży. 344 Kościół part*f. w 
Wiśnie. — Bram a przechodnia t. zw. Brodbau- 
ken to r w G dańsku. Styl nadw iślański.

J a k  widać m ateryał nietylko s !ę nie wyczer­
puje, ale wzbogaca się ta k  co do tn .ści tablic, 
ja k  i co do ilości zabytków  sztuki w Polsce.

Przy nadmiernem tworzenia się kwasów
apowodowanem doprowadzeniem niektórych arc dków 
spożywczych do żołądka, powstają liczne bolesne nie­
domagania żołądkowe. Do usunięć a tychże nadaj 
się Balsam  żołądkowy ~ ~
gnera, c k. dostawcy Dignera, . . ________
w tutejszych aptekach

usunięć 
Dra Rosa z apteki B. 

)woru nr Pradze. Do n a D yci 
Obacz inserat I

WSZYSTKICH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „Th 3 m o m e l  S c i i i  a e “, jako na sku­
teczny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowej w Kukow ie.

z dnia 11 marca 1911 r. godzina 1 w poł.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  Mi c k i e wi c z " ,  

s k a r b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać możut 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święts 
o godzinie 11 i pół prz«d południem

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  Pi  z y j a c i ó ł  S z t u k  
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzien 
nie od godzinj 11 do 4.

Płacą Żądają

W ałuty.
w Koronach

Ruble papierowe.................................. 253 25 20- 23
Marki niemieckie................................... 117 — 117 50
Franki p a p ie ro w e ............................... 94 75 90 50
20-to frankówki w złocie................... 19 - 19 10

Listy zastaw ne.
5°/0 Listy zast. prem. Bankn hipotecz. 110 — 111 —
41/,°/0 Listy zastawne Benku hipot. . 99 — 99 50

n n n n * 93 — 93 50
i 1 ,°L Listy zastavrne Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawne Banku kraj. . .

99 25 99 75
93 75 94 75

4°/0 Listy zast- gal. Tow. kred. z. uieok. 97 -
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 41-let. 96 50 97 50
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. 56-let. 92 — 93 _

Obligacye i pożyczki.
4°/0 Galicyjskie obligacye propinac. . 97 75 98 75
4°/(, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 92 :0 93 50
4°/0 Pożycza*, miasta Lwowa . . . 92 - 93 —
4V,0/, Pożyczka rniasia Lwojra . . . 92 ->5 93 75
5°/0 Obligacye kemunalne Banku kraj. — —  _

l l/i°/o Oblig. komunalne Banku kraj. 
4°/, Obligacye kolejowe , . - . . . .

99 - 99 50
92 25 93 25

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ....................... 100 - 110 -

Akcye.
Akcye Banku hipoteczn. wo Lwowie 685 630 -
Akcye Banku. Galie, dla h. i p. w Kra­

kowie .................................................. 465 — 470 —
Akcye kolei Karola Ludwika . . . . —  — — -  — •

Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jassy 558 - 662 -
Publiczne zapisy długu.

4*/î °/o wspólna renta papierowa . . 96 75 97 25
4*/1o°/o wspólna renta srebrna . . . . 96 75 97 2B
4"/„ renta koronowa austryacka . . . 92 76 93 25
4°/0 renta koronowa węgierska . . . 91 75 92 25
4°/0 renta austryacka w złocie . . . 115 25 115 75
4°/0 r8nt.a węgierska w złocie . . . . 111 25 111 75
Kurw* są noto., ane bez kuponu bieżącego, który się-

osobno oblicza.

Ila]tansze ubrania gotowe I najlepsze
iioieże wyrobione przez 
krakowskich krawców tylko na składzie ui Związku krawców

ulica /loryańska L. 7 tuż trzy Rynku i™* i-.*-, puc H.ncu 7).
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BANK PRZEMYSŁOWY
dla Królestwa Galicyi i Łodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakawskiem

! ■ ■ ■ ■ ]  we Lwowie, ul. Trzeciego Maja L. 19. Telefon 1580 i 1024. p ' , ,  |

Na podstawie przedwstępnej koncesyi Wysokiego c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 7. 
marca 1911 L. 443|2 otwieramy niniejszem

Publiczna subskrypcyę
na kapitał akcyjny dia założyć się mającej Fabryki Portlandzkiego cementu pod firmą

„Górkaw Towarzystwo akcyjne Fabryki cementu w Sierszy, 
z siedzibą w Sierszy ad Chrzanów w sumie

Koron 3,000.000—
rozłożonych na 15.000 sztuk akcyj P O  200K . na okaziciela opiewających,

Wpłata akcyi nastąpić ma w wartości nominalnej i rozłożoną będzie na 4 równe raty, z których 
pierwsza płatną będzie dnia 1. Kwietnia, drugal. Lipca,trzecia 1.Października 1911,a czwarta 1.Sty­
cznia 1912. każda w wysokości 25°|o subskrybowanej kwoty w kasie Banku przemysłowego 

we Lwowie. 
Subskrypcya zamkniętą zostanie z dniem 1. Kwietnia 1911. o godzinie 12-ej w południe. 

Akcye będą w swoim czasie notowane na giełdzie wiedeńskiej. 
Subskrypcyę przyjmują prócz Banku przemysłowego we Lwowie także wszystkie galicyjskie 

Instytucye i Domy bankowe. 

ZARYS STATUTU:
Organami Spółki będą: a) Dvrekcya, b) Rada nadzorcza, c) Komisya rewizyjna, i d) Walne Zgromadzenie.
Walne Zgromadzenie konstytuujące zwołają proszący o koncesyę przez ogłoszenie w urzędowej Gazecie Lwowskiej na 8 dni naprzód. Uchwały, co do 

przedmiotów tego W alnego Zgromadzenia zapadną w granicach §. 13. Regulatywu akcyjnego ważnie w obecności subskrybentów, zastępujących połowę kapitału 
zakładowego, bezwzględną większością głosów.

Dyrekcyę, składającą się z jednego do trzech Członków mianuje Rada nadzorcza na czas nieograniczony, nawet z poza grona akcyonaryuszów.
Rada nadzorcza składa się z 9 do 12 Członków, wybieranych przez Walne Zgromadzenie z pośród akcyonaryuszów na lat trzy.
Do zakresu działania Walnego Zgromadzenia konstytuującego należy uchwała o założeniu Spółki akcyjnej i o ostatecznem ustaleniu treści statutu 

w brzmieniu, zatwierdzor.em przez Zarząd Państwa, oraz wybór członków pierwszej Rady nadzorczej i pierwszych Rewizorów rachunkowych.
Za przedsięwzięte kroki przygotowawcze przyjmują odpowiedzialność Bank przemysłowy dla Król. Guiic. i Łodomeryi z W. Ks Krakowskiem i Edward hr. 

Mycielski.
Każdy zgłaszający się uczestnik (subskrybent) poddaje się projektowi kontraktu spółkuwego już przez samo oświadczenie, że do Spółki przystępuje.
W e L w o w i e ,  dnia 10. Marca 1011.

Edward hr. Mycielski.

Bank przem ysłow y d la Król. Galie. I Lod. z W. Ks. Krakow skiem  we Lwowie.
Przedruk nie będzie płacony.
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Największy skład przykopów i szał kościelnych
I ■rłyhnłńm demn^yjnych —  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
P m d tm  — Si, Przybylski 

K RA KÓ W ( Rynek główny, Linia A -B  L. 46|CL
n i

Pywftya t. t  toki państwowych w Krcfrwk.

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
ważnego od 1-ego października 1910 (w edług czasu średnio-europejskiego).

Odiazd z Krakowa. Podgórza- p U rzowa i PodgÓrza-Atiasta: przyjazd do Krakówa, d«?odgĆrza-płaszoiva i podgórza-MiasIa;
12.12 w nocy, poc. jnob- Nr. 11, z Kraku w*
12.22 w nocy, poo. oa. Nr 11 z Podgórza-Płosz, 
do P o d w o t o a a y a k .  Połączeni a: w Tar­

nowie do Stióż. stąd do Jasła, Nowjgu 
Sącza, Orłowa Koszyc i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrżezla 
oraz p ;zez Rozwadów w kierunku Prze­
worska, w Jarosławiu do Bełjca l So­
kala. i w Przecr.rślu do Sambora No­
wego Zagórza i Stryja we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopoiu do Potator, lwania 
pustego Hosiatyna, Ccortkowa K opyczy- 
nieo i Zbaraża, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa.

807 w nocy, poo. posp. Nr. V z Krakowa 
d o  C . j r n  o w i e c .  Połączenia: w Tar­

nowie do Szczucina, w Dębioy do Tarno­
brzegu, Nadbrzezla 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Bełżca i Sokala; w Przemyślu do Sambora 
i 3try}a, we Lwowie do Sianek i Sam­
bora, w Czerniowsach do Iokan Jas* i 
B ik; reszta.

4.80 rano, poo. osob. Nr. Sl z Krakowa
4.44 r. osob. Nr. 1082 z Podgórza-Ptaszowa 
*£0 » » >. » Miasta

d o < ) s w l | o l m i a  przez Podgórze-Płazzów- 
Skawlne, połączenia: w Spytkowioach do 
Wrdowlo, Alwernjt i Sierszy Wodnej 
w Oświęcimia do W'ednia i Wrooławia;

8.45 rano, poo. posp. Nr. 3, z Kratowa, 
8.62 ą * * Nr. 3, zPodgór^a-Pł.

i o  P o d  w o ł o o z y  s k S t a ni  s ł  a w o w a 
1 I o k a n .  Połączenia: w Tarnowie Jo 
Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sąosa, Or 
Iowa, Kozeyo i Budapesztu, w Dębicy 
do Tarnobrzega, Nadbriezia i przez Roz 
wadów w kierunku Przeworska, w Rze- 
■zowiz du Jasła a stąd do Nowego Z,i-
Sirza i Cłyrrowo, w Przeworska do 

ynowa, w Jaroaławia do Bełzoa i So 
kala, we Lwowie do Stryja, Rawy Ruskiej 
hśfyj*. Sianek 1 Sambora, w Krasnem d i 
Brodów, w Tarnopolu do Potator lwania 
Pustego, Hnsiatyna, Czortkowa i Ropyozy 
nleo,w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
w Podwołoczysrfaoh do Kijowa 1 Odessy. 

800 rano poe. osob. Nr. 15, * Krakowa 
-?’09 V V » Nr 16 * Podgórza-Pł. 
0,0 P o d  w o ł o c s j z k .  połączenia: w Tar­

nowie do Szczucina; w Dębicy do Tarno­
brzega, Nadbrzez a i przez R0 2 wadów w 
kle-nnlu  P-z rw jrnku w Jarosławiu do 
Belzsa i Sokala. w Przemyślu do Sambora 
Stry.a i Nowego Zagórza; we Lwowie 
do Stryja, Staniała -ow a, Rawy ruskiej 
Jaworowa i Pddhajee; w Krasnem do 
Br dow; w Podwołoozyskaoh do Kijowa 
I Odessy.

88,> raili > pjfl mięsz. Nr. 411 z Krakowa 
*08 n n r Nr.411 s Podgórza-Pł. 

do  i Vl e l i e xkL
8 40 rano poc. osob. Nr. 6211, ■ Krakowa 

d o  K o c m y r z o w a  1 Mo g i ł y .
9.02 rano poo. osob. Nr. 41 z Krakowa
9.17 r. poo. osob. Nr. 1012, z Podgórza-Ptasz. 
9-24 .  „ „ Nr 1012, „ ' • sta

na l l n i  ę t r a n s w e r f e a  ■ t ą  przei Podgó- 
rze-Płoszów Skawinę, Suchą do .Nowego 
Zagórza, Chyrowa, Sambora i Stryja 
Połączenia: w Kalwaryl do Wadowio i 
B ielska; w Suchej do Żywca i Zwar­
donia; w Ohabówoe do Zakopanego i 
Snchahory, w Nowym Sąciu de Or­
łowa, Konzyo i Budapesztu, w Zagórza­
nach do Gorlic, w Chyrę wie do Prze­
myśla, w Drohobyczu do Borysławia, 
w Stryju do Lwowa, Stanisławowa i 
Tarnopola. Od I/Y. — 14/VI 1 od 1/X 
do 30/IY z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost przechodzący I i n .  klasy.

11.00 przed poL poo. csob Nr. 18, 1  Krakowa
11.12 . . . .  Nr.lSz Podgórza-Pł. 
d o  P o d  w o ł o e z y s k  I I e k a n .  Połąoze-

nla: w Tarnowie do Stróż, N iwego Są- 
cza, Orłowa, Koszyo i Badan-wztu. w 
Dębioy do Tarnobrzega, * prt~z Rozwa­
dów w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagó­
rza, Chyrowa 1 Btryja, w Przewor­
sk 1 de Dynowa, w Jarosław>u do So­
kala, w Przem yślu1 do Chyrowa, i 
Sambora, Stryja i Nowego Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa Stryja, 1 Sam­
bora, w Tarnopola do Potator, lwania 
pustego H w a .y n a , Ozortkowa, K 'py- 
esynleo, Zbaraża, w Borkach wielkich ao 
Grzymałowa.

I.15 po poi-, osob. Nr. 33, z Krakowa 
1-30 . . .  Nr. 1044, 2 Podgór-a-Pl. 
ł - 9 a » » Nr. 1034, „ Miaeta

do  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a. przez Pod­
górze Ptoazów - Skawinę; połączenia- 
w K&iwaryi dc Wadcwtc i Bielska, 
w Oświęcimie do Wiednia 1 Wrocławia

1.30 po poi. mięsa Nr 461. 1 Krakowa 
i-43 „ .  „ Ni. 461, z Podgórza-Pi

do Wi e l i c z k i .
r»5 po poł.. oasb. Nr. 6213, a K ratow a 

do K o n n y i j c W k  i Mu g l l y .
1.53 po poi., pospieszny Nr 5, /  Krakowa 

do L w o w a .  Połączenia w Tarnowie A~ 
Szczuotna Stróż, stąd do Jasła I 
d i Nowego S^oza I Starego Sącza; w I V  
blcy do Tarnobrzegu 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, 
f-byrowa i Su vja- w Przeworsku do 
Rozwadowa i Dynowa, w Jarosławiu do 
Sokala w P^zenij ślo do CLyrowa, Sam­
bora. S.ryja 1 Nowego Zagórze.; we 
Lwowie do Czerniowieo, 8tryja, ’ Sam 
bora.

3.05 po poi., osobewy. Nr 25, z Krakowa
3.13 po poi., osob. Ni 25, s Podgórza-Pł 

do T a r n o w a .  Połączenia w Tarnowie 
dc Szczucina. Stróż, stąd do Jasia, No­
wego i Starego Sącza.

5 32 wiecs osobowy, Nr 27,3 Krakowa, 
5.42 wlecz osobowy, Nr 27, z Podgórza-PI. 

do R z e s z o w a  poiąozenle «  Tai go wie do 
Stróż. Nowego Sącza I lasie.

7 15 wieoz. poo. mięsz Nr 63 z Krakowi
7 24 „ „ ,  Nr 61 z P.idg. PI.

do  T a r n o w a .
7.40 Wieoz. mlęszany, Nr. 468, z Krakowa. 
7.51 wieoz mięsz. Nr 463. z Podgórza-Pł. 

do W i e l i c z k i .
7.60 wieoz. osobuwy Nr. 6215 z Krakowa 

do  K o c m y r z o w a .
3.00 wlecz, osobowy, Nr. 45, z Krakowa
3.18 wiecz,, osob, Nr. 1016, z Podgórza-Pł. 
3.20 wieoz., osob. N t.1016, z Podgórza Miasta 

n a  l i n i ę  t r a n s w e r s a l n a  przez Pc 1- 
górse - Piastów, Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Poląozenm ■ w Skawinie Ao 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia i 
Wrooławia; w Kalwaryl do W adow ic; 
w Suchy do Żyw ca, w Zagórzanach do 
Gorlic y Nowym Zagórzu dc Łupk iwa 
i Mezo I - b o r i :  w Chyrowic do Pricmy- 
śla, w ^jułtiorze do St r . j i  Ławooznego, 
Stanisławowa i Tarcopola,

8.38 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak iwa 
do  I o k a n ,  Bukar *4ztu, Konstanjyi, •. 

w niedziele i czwartki okretz-m '-■ Koa- 
stsntyuópoia Połą ; oi I j  w Przemyśla ao 
Chyrowa, Sa 1 ' ---c i Stryja.

8 00 witszór o- ohowy, Nr. 17, z BLrskowa 
9-10 wiecs. oosob. Nr. 17, s Podgórza-Pł

do P a a w o ł o c z y s u  Połączenie » Bie- 
rzanowie do WieLczki; w Przemyśla dc 
Chyrowa, Sambora, 1 Stryja, we Lwo wie 
do Jai/orowa Rawy rtusaiej, Stanisławo­
wa, Srryja, Podhsjeo Siane! i Sv'ibor>i: 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopol". <) : 
Husiatyna, Czortkowa i Kopyezyulec 
w Borkach wielkich do Grzymałowa w 
Podwołoozyakach do Kijowa i Odessy.

10.35 w nocy osob. Nr 19, z Krakowa
10.44 w nocy osob Nr. 19, z Podgórza P' 
do L rowu, .  Połączenia- w Bierzanowie

do W'ellc* ti, w Rzeszowie do Jsslt, a s^ąi 
do Nowego Zagórza, l Chyrowa, w Prze­
worsku do Dymowa i w Kierunku Ru - 
wadowa w Przemyśle do Chyrowa i> c- 
wego Zagórza We Lwowie do 3 'au ;.s/.i- 
wowa, Jaworowa, Rawy Haskiej, Sianek, 
Sambora \ Stryja.

II.10 w nooy, osob. Nr. 413, z Kratowa. 
11.21 „ „ Nr. 413,7, Podgórza-Pl
do W i a l i c z k l
i 1.59 w nocy osob. Nr. 47, z Krakowa. 
12.11 „ „ Nr 1022. z Podgórza-Pł
12.16 ,, „ Nr. 1022, z Podg. Mia.-tv
do  N c w e g  S ą c z a  przez Podgórzo-Pł?i-

szón Skawinę. Suchą. Połączenia: w Ska­
w i n  ao C.Cwięciina, astamtąd doWiedniti; 
i Wroe aw:a, w Suchy do Żywca i 
Z —ar*-.-i.ią w Chabówce do Zakopauegc 
i SuCiańj*-, w Nowym .Sączu do Dn­
iowa, Koszjc, Budapesztu . Stzók. f, 
Si-amcąd do Now*go Zag.-rza, Sambor;, 
i Stryja - Z Krakowa i o  Ząkopanegr 
kursują w o ., wpr. s: grzech ;dkące.

12. 1 0  w nocy poap, Nr. 3 do Krakowa 
z C z e r n i o w i e o :  Połączenie w Koło­

myi od Delatyna, w ‘Stanisławowie o 
Husiatyna we Lwowie oj. Jaworowa i 
Stryja; 1 w Przemyślu od gtryja, Sam­
bora, Nowego Zagórza ^  .«adv bo­
rowskiej i Chyrowa.

3.22 rauo, osob. Nr. 12, do Podgórsa-PL I
8.02 rano, osob. Nr. 12, do K .akoiła j. 

* P o d w o ł o c z y s k .  Połączenia w borkach 
wielkioh z « rzymałowa, w Tarnopolu ze. 
Zbaraża, Kópycży atec, C Eortkowa Hu- 
slatyua, lwania ,Pustego lfo tu to r  w Kra- 
Mtem od Brodow: we Lwowie od Ja ­
worowa, Stanisławowa Stryja; w Pi ze-, 
n.yśłu od Nowego Zagórza, Stryja, Sam- 
huru Chyrow 1 i Posady ohyrow.; w Ja ­
rosławiu od Sokala i Bełżca; w Rzeszo­
wie od. Jasła; ,e Dębioy od Przeworską,
. rzez Rozwadów; w Tarnowie o i  Jasła* 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyo ł Bu- 
uupeszto.

'i 2 i  po poi. poc. posp. Nr. 6. do K r a k o  wa, 
te  L w o w a. Połączenia; we Iw o n ie  do 
uift’ -orcwa, Rawy ruskiej Sambora Stry­
ja, i bekali, w Przemyślu od Chyrowa, 
Sarubrra i Stryja; w PrSswozaku od 
. o ~ *• *" ' ad urzezia.

8;19 popoł. osob. Ni. 414 do Podgórza-PI.
8 , Nr. 414 do Krakowa.

1 ni rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-PI. 
5.07 rano, osob. Nr. 20, do r£ ra lnwa 

M L w o w a  Połąezenie: w Przemyślu; o A 
Nowego Zagórza 1 Chyrowa; w Prze­
worska od SoTwadcra,

36 rano, osob. Nr 1017, do PodgórzaMiasta 
■ 44 rano, oaob. Nr '1017, do Podgórza-P/osz. 

'i0 rano,, osob. Nr. 48, do Krakowa 
i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 

Zagórza przez Suohą, Po' *|[ór«e-rł*Jlzów. 
P .łąozenla w Jaśle, od Rzeszowa, W 
^agóuanaoh od Gorlic, w No-^vm Sąez« 
ud Orłowa, Koszys i Budape: s t '

6.41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórta-Płasa,
6 49 rano, pozp Nr. 2, do Krakowa
1 i o k a n .  Poi tężenia w< <*torki 1 Sobo.j 
prsoz K< 1 nauoj (  z Konstantynopola 
(okrętem do Konstaneyl) eodzieó od Bu­
karesztu, w Kołomyi od Zaleaaosyk w 
Stanisławowie od Stryja, 1 KSres me; 6, 
w Haliczu od Tarnopola, we Lwowit od 
Podhojso. Sionek i Sambora, w Prze­
mysłu od Nowego Zagórza i Chyrowa.

7.14 rano. Mpb. Nr. 412 do Podgórza-PŁ
7 28 rano osob. Nr. 412, do Krakowa 

z Wl e k l o i k L
> ' .40 rano osob. Nr. J212, io  Krakowa 

K o c m y r z o w a  I M o g iły .
7.34 rano, osob. Nr.l<M3, do P jdgórea Mii tta 
'.41 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł.
7.55 rano osob. Nr. 82, do Krakowa 

z O ś w i ę c i m  a. Połączenia w Ośwlęoi- 
m*u id  lYiednia i Wrooławia, w Spyt- 
kowiraoh od Wadowic; w Skawiiu* ud 
Żywca i Suehy.

8 34 rano. osob. Nr. 18, dc PodgórzaFI,
8.45 rano osob. Nr. 18, do Krakowa, 

P o d w o l o o z y i k  Połączenia w Podwo- 
łoczyskach o 1 EJjotra 1 Odessy; w Bor­
kach wielkich od Grzymałowa, w Tarno­
polu od lwania pustego, Husiatyna, Czort- 
kowa, Kopyczynieo i Zbaraża; w Krasnem, 
od Brolów, we Lwairie od Iokan, Stryja. 
Podhajec, Sianek i Sambora, w Tarnowie 
od Nowego Sitna, Stróż i Ja tła.

10'28 rano, miesz. Nr. 1061, do Podgórza Min
10.35 rano, mieaz. Nr. 1C61 do Płaszowa.
; O ś w i ę c i m i a ,  “ łączenia: w Oświęci­

miu oa Wii dniai Wrooldwi-; w Podgórza 
Pładzcw.e do Kr lutowa 1 Lwowa.

11.22 rano uuesz. Nr. 462, do Podgórza.PI.
11.36 rano miesz. Nr. 462, do Krakowa

z W i e l i c z k i ;  połączeni s w Podgórza-' 
Płaszowje od Ośt lęoima i Skawiny.

1-00 popoł. osob. Nr. 6214, do Krakowa 
z K o e m y r  1  o \ r a  . M o g i ł y .

1‘16 popol. osob. Nr. 14, do Podgórza-PI., 
l -27 popoł. osob. Nr. 14, do Krokowa

ze L w o w a .  Połąozenia: w Przemyśla od 
Nowego Zagórza, Stryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jar- sławiu od Bokola, w Pize- 
worsku od Dynowa w Rzeszów^ od 
Jasła; w Dębicy Przeworska pi-zoz 
Rozwadów 1 od Nodbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sąeto, Stróż, Jaafa i Saezu-

z -*« iJnzk l.

4.22 popoł. osob. Nr. 1017 do PodgónamlaSta
4j30 „ „ Nr. 1011, do"Podgórza-PI.
4.45 „ n Nr. 42, do Krz kowa

z l i n i i  t r i e r z a l n e j  od Sambora 
Nowego Żagóna, przez Suohą, Skawinę. 

Podgór-re-Piamów. Połączeni*: w Samborze 
Sfryja, Ławocznego, Stanisławowa, Tar- 
nojmio, fiwoUB 1 Borysławia, w Jaśle 
oa "^ e sTowł; w Zagórzanaoh z Gorlic, 
w Sącza jd  Orłowa, w Chsbówoe, od 

iZtkopanego; w Suohej od Z. wna 1 Zwardo­
nia, w Kdłwaryi od Bielaka i W tduwlt. 
W Snawinle z C śwtędmla i Wiednia 
Z Ząkopanego do Krakowa wprost prze­
chodzący wóz I i IT klasy.

5Jf4 popoł. poO os. N i, 464 do Pods.-Pł. 
6.1Rwióo». poo. os. Nr. 464 do Krakowa, 
z W ls e ii  c i * i .

6. wiecs. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
a B Nr. I* do Krakowa

z p u,dl* ci e e z y .a k  Połąosema: w Pod- 
W óroóm lH h od Kijową i Odesy, w Kra- 
snehi od Brodów, we Lwowie od Jawo­
rową, Bawy runaiOj Stryj.a, Iok»u, i 
Sambora, w Pitzemyfei od Nowego Za­
górza atsyjs, Sambora, Chyrowa, w 
FrzewonM l od Rozwadowa i N»d- 
brzwda, w n m e w i t  od Nowego 1 Sta­
rego Sącąą, 8^:04, Nowego Zagórza i 
Jasła przez Sbróże, i Szcaaaint

7,19 Wieos, poc. osób. Nr. 6216 do Krakowa
z K o e m y n o w a .

8.64 wieoz. po*, os. Nr. 1085 J.o Podgórza m.
L69 „ „ „ Nr. 1086 do Podgórza Pł.
912 „ „ „ Nr. 34 do Krakowa

z G#w i ęe-i m I a połączenia w Oświęci­
miu od Więdnie i Wrocławia; w Spytko- 
Wicach ed Sierszy Wodnej, Alwerni i Wa­
dowi*.

9‘18 wiecz. poo. pozp. Nr. 4 do Podgórza- Pł.
9-25 ■ ■ ■ Nr. 4 do Krąkown.

P o d w o ł o o z y s k  Połączeni* w Pod- 
w. toczyskach od Kije r a  i Odessy, w 
Borkach Welkicn od Grzymałowa, w 

Tarnopolu od Potator, Husiatyna, Ozort- 
:owb i Kopyczynieo, w K risnein od 

Brodów, we Lwowie od Iok~n. Bawy 
Ruskiej Stryja, Podhajce Sianek i Sam­
bora, w Przemyślu ud Stryja, Sutahota 
1 Posady ohyrow. w Jarosławiu od Bełżca 
i Sokala, w Pnew orsku odDynowa,Nad- 
brzezla, Rozwadowa i Tarnobrzegu, w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębioy od Prze­
worska przez Roawadów, Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie ud Budapesztu 
Kouzyc, N owego Sąoza Stróż, Ncąwegp 
Zagórza, Jasia  prze Stróże [ Szozucina-

10.Ł9 wieoz. poo. osob. Nr. 2* do i  odgórza-PŁ
10 tU wlecz. poe. osob. Nr. 24 dc. Krakowa.
1  R z s S a e w a ,  połączenia: w Rze :*wi*

od Jasła w Dębic;, od Rozwadowa, Nod- 
brzezia i Tarnobrzega w Tarnowie od 3u- 
a»p "."3ta, Koszyc, Orłowa; Nowego Sąeza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła prze*. Stró­
że i Szozuoina w Bieżanowie od Wiel-eat i.

10*41 wiecz. eso.Nr. l “2 i,doPodgór/*M iast*
10*47 „ n Kr. 1021, do Podgórza-PI
11*00 „ M Nr. 64 Ao Krokowo.

z N o ar e g o  S ą c z a  pr zez Suobą, Skawi­
nę, Podgórze Płaszów, Połącaenia: w Ne • 
wym Sąc?iŁ jo Budapasztu, Koszyc Orło­
wa; w Ohabówoe od Zakopanego i Sucha- 
hory, w buch >j ze Żywv™ i Zwardonia, 
z Kalwaryl od Bielska i 'Wadowic. Z (Za­
kopanego do Krakowa wprest fumeebo- 
dzący wóz 1 i II klaa/.

Tecbnlhum nutinieida
Dyrektor: P ro f . A. H o lz i Królestwo Sajkie.

Wyższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia w elektro technice i bu­
dowie maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — Laboratory elektrotechniczne 1 maszynowe. W arsztaty 
fnbryczno-naukowe. — W roku szkolnym 36 było kształcącyo h się 3610.

Programy etc. udzieia Sekretaryat. 261.33 1

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA"

j S  W o l n e g o
Plac SzczepańsKi 2, domLtwłasny, tel. 330.

Oestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopism o poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3 ‘20 kwartalnie.

G otowe dc użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr -Węgry. —  Numera oka­

zowe darmo i opłatnie. 
Zamawiać można we wszystkich księgainiach lub wprost w Ad- 

m.nistracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

Kto chce mieć tanią i dobrą książkę polską
niech zaprenum eruje

B I B L I O T E K Ę  D Z I E L  W Y B O R O W Y C H .
52 tomy rocznie.

W  p r e n u m e r a c ie  B ib lio te k i  D z ie l W y b o ro w y c h  
k a ż d y  z  p ó w y ż s z y c h  to m ó w  k o s z tu je  19’A k o p .

1 1  r o f t n  1 9 1 0  n i y s z l y
K a z im ie rz  P r z e r w a  T e t m a j e r .  Zatracenie romans 2 tomy
Lu d w ik  J a n ik  . Ze wspomnień 2 to m y ..................................................
W in c e n ty  K o s ta k ie w ic z .  Jej chłopcy powieść' 2 to m y ...................
P a m i ę t n i k i  J a n a  I ś u k e a n a  O o h o o k le g o . 6 tom ów ...................
J u l i u s z  Z e y e r .  Król Menkera 1 t o m ......................................................
M y o h a j tc  J a c k iw .  Wieczorne psoty nowele ukraińskie l tom . .
I ł .  T a n . O iary smoka romans z życia pierwotnego ludzkości 2 tomy 
W- A b r a m o w s k i  inżynier Latawce (Aeroplany). 1 łotr . . . .
P r o f .  D r. M a r c in  E r n a  !. O końc- świata i kometach 1 tom
H. R o e  n a .  Dzieci nerwowe. Uwagi lekarskie 1 t o m ..................... ...
C e c y l ia  W a le w sk a . Jak  liść oderwany od drzewa, powieść 1 tom ,
0 . J r  s k e  C h o iń sk i. Ostatni Rzymianie powieść 5 to m ó w ...............
G. O rz e s z k o w a . Ascetka 1 t o m ..........................................................
G, T. A. H o ffm a n . Dyable eliksiry 3 tom y..........................................
A. B. B rz o s to w s k i .  Ci których znałem 1 tom.  .......................

ió z e f  M iłk o w sk i. Wyprawa Dahomejska 1 to m ...............................
lyw ot B e n w e n u ta . Celliniego 5 tom ów ..............................................

D o m a ń s k a . Blaski powieść 1 to m ..........................................................
O ry  J e j s k a .  Panta rej, powieść 1 to m ..................................................
R a k o w s k i. Trzy lata w więzieniu p ru sk ie m .......................................
A d am  P a u l .  Czarny wąż, powieść 3 tomy .
W. " 'i ls e h s . Zwycięski pochód życia 1 t o m .......................................
In. R a k o w s k a .  Zarys literatury angielskiej 3 t o m y .......................
Z. W ie rb io k a . Motyle, nowele 1 t o m ..................................................
G. N s s b ik  Daryr, powieść fautastyczuŁ • to m ......................................
S z a lo m  A sz. Miasteczko 2 tomy . . .  . . . . .

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y
W  W a r s z a w i e  k w a r t a l n i e ...................
H a p r o w in c y l  .  ...................
Z a  g r a n i c ą  » ...................
Z a  o p r a w ę  d o p ł a c a  si.ę k w a r t a l n i e  .

R e d a k t o r  Z dzis ław  D ęb ick i. W y d a w c a  K azim iera  O ad s in sk a
A d r e s  i W arszaw a Sienna 2.

Katąlog i dotychczasowe wydawnictwa wysyła Się bezpłatnie.

1 20 
-  80 
-  80 
2‘4d 

—[40
— •40 
— 8) 
—■75 
-■40 
-•40  
—•40
200

— 50 
1*20

— 40
— 40 
200

—•40
— 40
— 40
fae*

— 40 
1 20

—■40 
—.40
— 80

2 rb. 50 kop.
3 rb. — „
4 rb. — „
1 rb. 50 „

rwo®*** Schicbtą fTiyóło
Z m arhq

praaotoanr. |rt tłfcl

R R P t j N K  'J e rz y  S r t f l iM T , 
snaisujt sic w FI u s s jg ,  w T z e c h a ń j ,
fab ryk i flłlatnc. istn ie li u f  U* I r  0 h  i tA’ w  f f l i h  

O s l r a w l t  I u  H f n g t l a h o l u i  R tA b A

j n >  to uryłqcznle a u s try a c k ls  p r z e d o l f *  
jb lo rs tu io .  pracujące wyłącznie a u s try a e k la i  
k o p l t o l  K ,*« I u i i o ó c l s l c l a i o l b ą ; s u t r j M y *

Żadna kobieta nie oprze s.p pokusie
gdy zobacay w spaniała now ości w  aefirach, barchanach, w oalach, 
satynach , jedw abiach, atłasach  ozfordskich , adam aszkach, aan a- 
w asach, obrasach , ręczn ikach  i rozm aitych  płótnach, — bez 
p rzym usu  kupna. Zechciejcie w iąc n ap isu 5 o przysłan ie olbrzy­
miej ko iekcyi m ateryałów  w iosennych, ja k  ró w n ie i w szelkich 
tow arów  ln ianych i baw ełnianych — k tó ra  zo s tan ą  dostarczone 
darm o i opłatnie. W szelkie w ypraw y ślubne, w ypraw y hetslow a, 

dla san a to ry ó w  i t. d.
Tkalnia i pierw szorzędny dom w ysyłkow y

Braci Kreicar. p3? ^ “ĥ a
Zechciej«S zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resziek K 18'— 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 14-=. 
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.

nie zwlekać!

KARTO FLE!
z d r o w e  i w i e l k i e ,  do jedzen ia  k upu je  atalo i p r e s i  •  o f e r t y  de

S c h u i G i z e r i g e h e  277 3*1 h
z d r o w e  i w i e l k i e ,  do jedzen ia  k upu je  dtalo i p r e s i

Schweizeresehe
Strohhandelsaesellschaft, Ser* (Szwajearyt).

Jeill was dręczą bóle reumatyczne, cierpienia gośćcowe, darcie 
w rękaoh lub w nogach, ból głowy lub zębów, niedowład człon­
ków I inne dolegliwości powstałe skutkiem zaziębienia, I uży­
wać z całem zaufaniem zrakomltego nacierania pod nazwą

ItiHTIOMENTOL
I c h ł i om en to l  wszędzie do nabyeia! 
Każda flaszka zaopatrzona plombą.

Jsśli gdzls nlsnii natęży sprawadzló wprost z Laborataryum shsmicznego 
T m i iu a iŁ i  Aptekarza EDELMANA w Samborza, Rynak W. l u h b

I C H T I O M E N T O L  WYSYŁA SIĘ  O P Ł A T N I E  (FRANKO). 
5 flaszak za 6 Kor. 10 ffaszak za 10 Kor. 2E flaszak za 20 Kar
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P o r ę b s k i  &  Z i m l e r
Kraków, R v n e k  3

polecają w wielkim wyborze 1 po najaiższyeh oenaćfi 
K b r fin k i fulowe 1 nieiane óo korni, alb i obrusów. A d a m a s z k i  tyońskłe jedwabne I
F r ę i l e  i SC w asty pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote, pozłaca* 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. Stcafcy i S u k ia s fr  

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe odpasowane i gotowe.

R
g 
6

t
t Zakład a r t y s t y c 2 
tkamieniars. i budowl.

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l k i  wybór  goto­
wych pomników z pia­
skowca, granitu i mar- n   ̂
mnru. Podejmuje się r j  

Wa wykonania grobów w miejscu i na 
prowinoyi. — Telefon 759.

IwBi
W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignaceao Wurma.

( r ©

NA POST
Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, ło so ś  marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
oa H r a k o u i e .  lY lały R y n e k .

Pobudka
iesi

papierem cygaretowym p i e r w s z e  . j a k o ś c i  
w opakowaniu patentów em ł — książeczkaeh.

Bibułka jest n ie p r z e ź r o c z y s t a ,  n ie g l ic e r y n o w a n a

w ogóle b e z s z tu c z n e j,  s z k o d liw e j  z a p r a w y ,  o dymie
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego  
kraju w yrobów  nowożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zawierają zaw sze glicerynę a nawet mydło 
wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie
zaprawiane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tutek i  bibułek cygaretowych „NORIS"

M rą  W. BcłdowsisUgo K u ty w ,  ulica Starnw iftoa 1. 26.

@ 0 0 © 0 © 0 0 @ 0 0 0 © 0 @ ^ 0 0 @  © 0 0 0 0 0 0 0 0

©  
©

Zawiadomienie.
Z dniem  1 m arca

m a g a z y n
b. r  z a s ł a ł  o t w a r ty  c h r z e ś c i ja ń s k n

gotowej kortfekcyi 
/ /  męskiej / /

pod firmą

SZATNIA
(Spółka z ogr. odpow.) 260 10 1

p r z y  n i .  S ł a D b o m S k l e i  1 . 1 4 .  (vis a vis Grand Ho­
telu) a  K r a k o w i e .

Z aopatrzony w bogaty  w ybór u b rań  m a r y n a r k o w y c h ,  
i a k le to m y c l i ,  s u r d u to w y c h  I t r a k o w y c h ,  ora?

Próbki posyłam darmo i opłatnle. 1 1 1

Szczepy owocowe-
Już czas zamawiać! 176 9 2

Jabłonie, grusze, Śliwki, czereśnie, wiśnie, 
2, 3, 4-letnie 1 sztuka 50,60 i 80 bal. Agrest, 
porzeczki, maliny, szparagi, truskawki, po­
ziomki, brzoskwinie, morele, drzewa ozdobne, 

krzewy Itp.
CENNIKI wysyłam darmo i opłat nie!

E. Ukiaóski, Kraków.

DACHY NIE WYMAGAJĄCE REIPARACYi - POKRYCIE MURÓW OD STONY W IATRU.

E T E R N I T
Ł U P E K  ASBESTOWY.

Z M U D Y  ETERNITOWE LUDWIK HATSCHEK, LINZ, VfiCKLURUK. WIEDEŃ, DUDAPESZT, NYER8ES-UJFALU.
Generalne zastępstwo: Kraków, Wrzesinska 11. Nr. telefonu 2047/VIII. 310 10 1

Z b o g a c ić  s i^
lub przynajmniej przyjść do dobrobytu może 
łatwo każdy, stosując najnowszy system 
oszczędności. — Prospekta bezpłatnie — Za­
pytania przesyła S. Horvat, Budapest, V., 
Aatboiy utea 5. Part, 316 10 1

Cztery tygodnie na próbę!
i obejrzenia wysyłam za pobraniem moje ro­
wery. Części składowe i reparacyejaknajtaniej

Franz Duśek,
Fabryka rowerów w Opoóno Nr. 779 a. d. 
Staatsb&hu, Czechy. — Ilustrowane cenniki 
bezpłatnie. 243 0

na suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

jui nadeszły.
Marya P ra u ss,
Kraków, Rynek gl. 1.7. Tel. Nr. 132.

Ceny konkurencyjne “I W

KONCFS ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

M. TELESZNiCKIEJ
PRZY ULICY SW. JANA L. 2.
I PIĘTRO, RÓG LINII A B

Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja. 
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermajer“, Serwantek, Dy- 
wauów, Obrazów, Lamp elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo­

nych cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

la lc e ,  mazury, polki i śpiewy
40 bal. począwszy

/IIPII2I0 * wzory do kostynmów maskowych. 
m m  Podręczniki dla aranżnriw.
Biblioteki dia teatrów amatorskich i mo­

nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

Fr. E berta  w Krakowie
ul. Floryańska 1. 35.

H
m

Kraków , ul. Pose lska  22
po przjściu na innego w łaściciela gruntownie zewnątrz i 
wewnątrz odrestaurowany. P okoje na  p a rte rze  i p ię trze  
nowo urządzone, park ie ty , św iatło  e lek tryczne , k o ry ta rze  
ogrzew ane, re s ta u rac y a , łazienki, telefon i s ta jn ia  w miejscu.

Cena pokoi ze światłem I nsługą

o d  2 Koron  wzwyi. i
j ^ S ^ i E E i S I S g i ^ O e ? ^ ^

płaszczy angielskich zarzutek..:.
M amy nadzieją że P. T. Publiczność poprze n o n y  Z 

c h rz Ł ic I j  j f ts k l  Kcgo r a d z a i u  w u a g azy n  tem  więcej, że ? a t-  
patrzy liśm y go w to w a r  doborow y, a Uł c e n a c h  p r z y s tę p n y .

Z poważaniem  ZARZĄD.
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Najwyższe odznaczenia:

W iedeń 1880, M onachium  1888, C h ic a g o
D rezno 1906, N orym berga r H e

1893, P a r y ż  1900,
1896 i 1906.

Roboty kościelne Z marmuru Z najw spanialszych gatunków  krajow ych jak
i zagranicznych d o s ta rc z a ją :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Halleiu.
(Marmorwerke in Oberalm bei Hallein).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboty rzeźbiarsko-kamieniarskie i budowlane 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oiraraloiskle mszajkows, marmurowe płyty na posadzki
tak do kościołów jaa  i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą u nania z katedry w Salzburgu, Limu, Ołomuńcu, 
FUnfkircben i przeszło atu innych kościołów.

Kosztorysy i wzory d»rmo i opłatnie.

N I K T  N I E  C I E R P I
U  chętnie na reumatyzm, podagrę, newralgię, odmrożenia i t  d., a jednak są ■

■ jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić sktuteczny,
przez lekarzy zalecany środek 0

znak ochronny słowny dla 
(Mentholc salicylowego eks­
traktu kasztt .Swego. —

© @ @ 0 0 0 0  © 0 © © © f s )

a raty!

!! Masło potaniało !!
NOWO OTWORZONA MLECZARNIA

przy ulicy Ooięblej L. 3.

M. DOBRZAŃSKIEJ
poleca mleko słodkie, kw aśnie i śm ie­
tankę ze dw oru pierw szej jakości i sm a­
ku po cenach przystępnych, na  żądanie 
zdostaw ą do dom ów płatne miesięcznie 
lub tygodniowo. Sery krajow e i zagra­
niczne. Świeże jaja. M asło deserow e 
1 kuchenne pierw szej jadości. 2CC8

N  najnowszej konstrukcyi, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

. Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią 
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracją maszym darmo opłatnie 
UWAGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru 
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Jest- 
to ta firma niemiecka którą „Straż Polska" 

zaliczyła do bojkot n

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

y . P Ł O N K A ,  u l. S i e w s k a
Zegarmistrz z fabryki Badolletapoleca

f łasKawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mi rmod. 
Longin,Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 

chon. i elektryczne. Budziki świrer-ce i pa­
ryskie vog. repetiery. 1965 100 1

Chłopca
tylko zamiejscowego z odpowidniem uzdol­
nieni m w wieku 14 lat przyjmie do praktyki

Władysław Czarnek
Handel tcw. kolonialnych 
I. 15.

REDAKTOR
PoznaiUzyk, mający poza sobą 12 lat pracy 
dziennikarskiej, poszukuje od 1 kwietnia 
br miejsca za k :erownika lub współpra­
cownika przy piśmie ludowem. Łaskawe o- 
erty pod szyfr „Redaktor" — „Przyjaciel 

„Luud Poznań (Posec). 258 5 2

Kraków, ul. Długa
314 5 2

Kawa, bez kamienia (st ry zapas) surowa, 
5 kg. opłatnie za pobraniem K. 13-50, K, 
15"—, palonej K. 17‘—, K. 18"—, Lawa 
ziarnista K. 4 —, wysyła palarnia Fr. Je- 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku, najl. gwaraucya. Cenniki darmo i 
opłatnie. 21 10 1

CONTRHEUMAN
do szybkiego uśmierzenia i uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia uczucia świędu. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu: lub okładach;

— —  1 TUBKA 1 KORONĘ. =

C. K. DOSTAWCY DW0-WYRÓB I SKŁAD GŁÓ­
WNY W APTECE B.FRAGNERARU, PRAGA-III. Nr 203.

Przy nadesłaniu z góry K. 1‘50 1 tuba 1 g
1451 „ „ „ 5 — 5 tub I g

„ „ „ 9 — 10 tub j £
Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach 

W Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. Wiszniewski.

Kinematografy
instaluje zupełnie bezpłatnie i urządza po konkurencyjnych ceiach. 
Josef Preslmayer, W ien VII., Neustiftgasse 121. Pierw szy i naj­
większy w M onarchii w arsta t d la  wyrobu i re p a ra c ji kinem atografów . Poucre 
nia i sposób kierow ania darmo 269 10 1

K O S T Y U M Y  W I O S E N N E
po kor. 70 — 80 — 90 — 100 — 110 — 120 — 130 — 140 

150 — )60  — 170 — 730 — 190 —  £00 i wyżej
M ateryały i krój najmodniejszy, w ykończenie bardzo s ta ran n e  

i na  czas zagw arantow ano, dostarcza
- „uznany" magazyn — — —

pod firmą

STANISŁAW MiŚ 259 19 1

Kraków, ul. Floryańska Nr. 1. ! p. Teief. 2053 VI. —  Ceny stałe.

Cesarsko i Królew.

V.

Dosiawca Dworu.

Ha Sezon!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze desz­
czowe i suknie damskie wszelkich rodzajów, w ca­
łości, wraz z podszewką i watowaniem farbuje 
się jak nowe, lub czyści chemicznie I dostarcza 

prasowane zupełnie gotowe do noszenia.

System Fluss! s p e c y a l n o ś ć .- odnawia wszystko!
Farbiarnia s u k i e n  jedwabnych i piór  

strusich we wszystkich kolorach.
Szybkadostawa! —  Znakomite wykonanie! —  Niskie ceny!

ZY G M U N T FLUSS
Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia

Własne składy fabryczne : w Krakowie, ul. św. Krzyża i 7. 
i ul. Karmelicka I. 10 —  Fabryka: Berno Zeile 38/40. Telef. Nr. 576.

9 9 *  Proszą uważać na moją firmę z powodu nadużyć.

Zamówienia z prowincyi jak  najszybciej.

M u sisz  zostać b o ga tym !
gdy stale robisz swe zakupy w dobrem źródle! Praktyczne art kuły do dom'- 
wego użytku z blachy, szkła, porcelany, rozmaite przedmioty z drzewa przeróżna

zabawki i t. d. i t. d.

Każdy przedmiot 58 hal.
Wyjątkowo korzystna sposob­
ność kupienia dobryc i ładnych, 
przedmiotów po nad/.wra/.aj n i­

skich cenach.

Kupcy i odsprzedawcy
otrzymają wysoki orust.

Bogato ilustrowany ceanik na 
życzeuie darmo i opłatnie.

Piarwszy i największy morawski 
dom towarowo wysyłkowy po 

50 halerzy przedmiot,
3 sztuki 50 hal.

ljs z tu k a  50 hilc-rzy.

Johann Hoffni3nn,Kremsisr(Moraw3) Nr. 70.

WOJCIECH GIGON
absolwent wyższej szkoły zawodowej w Hamburgu, z postępem celującym, odznaczony pierwszą nagrodą miejskiego Muzeum przemy­

słowego wKrakowle otworzy/.

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
w  Krakowie ulica Mikołajska I. 6. w  Krakowie, ulica M ikołajska 1. 6.
W szelkie robo ty  w zak res  g a lan te ry jn o -in tro lig a to rsk i wchodzące, w ykonyw a jak n a js ta ran n ie j po cenach

umiarkowanych.
Specyalnośćdla biur i kancelaryj: Protokóły i księgi handlowe nadzwyczajnej trwałości owzrowo otwierające się



Sir. t.

Piatom beueńskii nalerje
na sezon wiosenny 1 letni 1911.

Resztka

3.10 metrów długości
1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
l resztka !2 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron -

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Resztka na czarny garnitur wizytov»y K. 20-— jak  również materye na zarzutki 
lodem tnrystowsk-', kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabrycznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

S ie g e l - lm h o f  In B rd n n .
Cenniki darm o i c płatnie.

Korzy Sci jakie odniesie klientela, zamawiajac marerye wprost z firmy S i e g e l -
l mh o f ,  są znaczne.

Z powodu olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. Stałe jaknajtańszs ceny. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw­

sze wykonanie nawet małych zleceń 220 40 1

NAPRAWĘ
MASZYN DO SZYCIA
uskutecznia się szybko i fachow o 

w  naszym  w a/sztacie

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
N ajstarszy i najw iększy skład m aszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw  Teatru M iejskiego.

Rathreinera 
Kneippottska 
Kawa {lodowa

G ŁO S H A R O D U  i  dnia 11 Mm . a 1911,

Do tańca!
zafniasf orkiestry zarówno w domach p ri^a in ych , 

jak i na większych zabawach, grajcie na

P a t h ć f o n i e
Tylko P athśfon  pozw ala grać przez dow olnie długi czas do 
tań ca  bez przerw y, gdyż szafiru  zm ieniać nie trzeba, tylko 
p rzesuw ać m em bran^ na początek  płyty. R eprodukcya nadzw y­
czaj głośna, czysta. P rzy  p ły tach  29 cm. tańczyć m oże k ilkanaśc ie  
par. W użyciu w szkołach tań ca  w  K rakow ie. Do w ielkich za ­
baw, balów, p ły ty  50 cm. wyróvvuujące pełnej o rk iestrze . Cen­

n ik i gra tis .

St. G rudzińsk i i Tad. Berger
Kraków. Szewska 10.

Ka*ił’y gramofon m ożna uczynić in stru m en tem  w artościow ym  
dodawszy do niego m em branę Patfcó za Kor. 10.

W iii ejscu wypożycza się Pathófony na  zabawy za u m ia rk o ­
w aną  opłatą i kaucyą.

Nr. 59.

YvvO CH C E. P \ 6  O Ó S Y ^ O H

RBATtCK ff
lA M T A M  cza rn y  K . 1 2 0

TAMTAM złoty (GOLOmP) K. 2. -  za ]A funta.

Wszędzie do nabycia/albo wprost z magazynu
J U L I U S Z A  G R O S S E G O w  K R A K O W I E .

Jeżeli macie krowy,
to  w waszom gospodarstw ie  nie pow inno ta k ż e  b raknąć 

trw a łeg o  w ydajnego

Separatora Iłiabolo
gdyż dopiero ten  najlepszy se p a ra to r czyni gospodar­
stw o  m leczne ren tow nem , a je s t  bardzo tani. W ydąj- 
ność na godzinę 120 litrów . Cena ty lk o  K. 125'— . 
Żądajcie prospektu Nr 124 i warunków gwarancyjnych 

darmo i opł&tnie od

PH. MAYFARTH A Co.
W ian, II., Tabor£tras*«i Nr. 71. Zastępcy poszukiwani.

n

"J

jest tylko jedne —  na- 
śladownictw natomiast 
wiele I Dlatego ostroż­
nie przy zakupniel Na­
leży żądaó i przyj.nywaó 
wyłącznie Kathreinera 
w oryginalne m opako­
waniu z nazwiskiem

K a th re in e r

Utrzymani!  Zdrowem ŻOLĄRKA
polega głównie na utrzymaniu, pobudzeniu i uregulowaniu trawienia i usu­
nięciu przykrego zatwardzenia. Skutecznym środkiem, z wybieranych, naj­
lepszych 1 najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie przyrządzonym, 
pobudzającym apel, przyspieszającym trawienie i lekko odprowadzającym, 
który usuwa i łagodzi zDane następstwa nieumiarkowama, nieodpowiedniej 
dyety, zaziębienia, siedzącego tryba życia i przykrego zatwardzenia n. p. 
zgagę, odbijanie się, nadmijrne tworzenie się kwasów i kurczowe boleści 

D ra  R o s a  J ła le a m  ż o łą d k o w y  z apteki 11. Fra^ncra w Pradze.

OSTRZEŻENIE!

a

Wszystkie części opakowania noszą 
prawn deponowaną niark ochronią

C.K.DOST.
DWORU

PRAGA MAŁA STROMA 293, rog u!. Neruda. 
CAŁA FLASZKA 2 K. PÓL FLASZKI 1 K. !

B.FRAGNERASKŁAD GŁÓ 
WNY: APTEKA  

„POD CZARNVM C RLEM 
WYSYŁKA CODZIENNIE.
Pocztą za nadesłaniem  K. 1-50 mato flaszka, K. 2'80 d n ia  flaszka, K. 4-70 2 wielkie fi., 
K. 8-— 4 wielkie fL; K. 22-— 14 wielkich fl. do wszystU ch stacyl m onar. austro-w ęgier.

franco. — Składy w aptekach A jstro-W ęgler.
W Krakowie w Aptekach: M. Masłowski, M. Redcr i K. W iszniewski. ;

ITL i

ZflHŁflD
A R T Y ST .-K A M IEN IA R SK I

Mmi TREMBECKICH
h RrahOKlt, RdnOWicha i. 7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól­
ności g r o b o w c ó w !  p o m ­
n i k ó w  tak  w miejscu, jak 

na prowlncyl. Polecz wielki wybór go - 
towych pomników piaskewycli, marmuru 

i granitu.

mleczarnia parania
w jednym z większych miast Galicyi zachod­

niej (mieszkańców 240C0)

20 wydzierżawienia.
Bliższych informacyi udzieli pan Władysł. 
Walter w Świdniku poczta Łukowica via 
Stary Sącz. 319 3 1

Potrzebna 324 7 1

KASYEfżtA
uzdolniona z kaucyą, w Cukierni Lwowskiej

J. Michalik Fioryańska 1. 45,
.Potrzebny 315 7 1

BUFETOW 1EC
uzdoluiony w tym zawodzie w Cukierni 

Lwowskiej

J. Michalik Flory&ń&sa I. 45.

Potrzebny cukierniczy

SUBJEKT sklepowy
w Cukitrni Lwowskiej 324 7 l

J. Michalik Fioryańska 1. 45.

W miejscu kąpielowom w Szczawnicy przy 
głównym trakcie 12 nok Di umeblowanych, 
kuchnia, piwnica, ogród duży przylegający 
do głównego parku w bardzo pięknem po­
łożeniu; nabyć można pod korzystnymi wa­
runkami. Wiadomość u właściciela Wawrzyńca 
Urbańskiego w Szczawnicy. 332 5 1

Biedny uczeń gimnazyum,
poszukuje lekcyi z klas normalnych za skro li­
nem wynagrodzeniem. Łaskawe zgłoszenia: 
Stajdo Jan ul. Smoleńsk 1. 25. parter na 
prawo. 431 4 1

MLECZARNIA I KUCHNIA
JARSKA ZDROWOTNA

Wszystkie potrawy na świeżem maśle po 
bardzo przystępnych cenach.

Ulica Sracka Nr. 15, Kraków.
j Polecam się Szan. P. T. Publiczności, I pro- 

Ozę o łaskawe odwiedziny Z poważaniem
Marya Baranowska.

!! NAGRODZONY NA WYSTAWACH !

z jagód górskich, nlesrównanej jakości 
dostarcza

Mr. A L F R E D  STE P i i K
Aptekarz vr Andrychowie — bańka 5 kg. 
opłatnie de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy większych ilościach 1 K. 25 hal. 
a przy 100 kg 1 Kor. 15 hal. za 1 kg. 
bez naczynia za zali zką. 24 52

Panienka
z 11. roku seminaryum poszukuje jakiejkol­
wiek posady biurowej. Zgłoszenia do Adm. 
„GIosh N tfedu" pod W. a. 325 0

Najlepsze czeskie źróuło 
zakupna.

Tanie pierze 
do ł ó ż e k ! !

5 Kg szarego, dobrego, dąrtego 2 K.; le- 
j pszego K. 2-40, najlepszego pół-białego 
IT. 2-80; białego K. 4, biafego puszystego 
K. I 1 o; 1 kg- bardzo pięknego Śnieżno­
białego dartego K. 6-40 i K. 8; 1 kg pu- 
chn szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. -- 

Przy odbiorze 5 kg rranco.

Gotowa pościel L IS T iS
satego białego ub żółtego nankinu 1 p ie ­
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarom bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 116, pótpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedyncze pierzyny 
K. 10, K. 12, K. 14, K. 16; peduszki K 3, 
K. 3 50, iv. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13 - , K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21-—; poduszki 90 cni. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-50, K. 5-20, K. 5-70; pifti • 
naty z silnego graellu w pasy, 180 cm. 
długle, 116 cm. szerokio, K. 12-80, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem poerąwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w Des:henitz, 

Nr. 365, Bóhmen.

! Nowość! ! Nowość!

„PREMIER" ̂ jMiecinêjIdPÔ
Prawnie zastrzeżone, trwałe, najlepszy sy­
stem, zawsze z Joint do użycia. Automaty, 
czne napełnienie, bez pęcherzyka gumowe­
go, lub rurki szklanej. Nie plam! i Nosić mo­
żna w każdej pozyoyi. 'JeonorRzowt napeł­
nienie wystaroea r s  2 miesiące. 2 letnia 
gwaraneya do każdej sztuki. Każda rączka 
zepsuta w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy­
czyny będzie bezpłatnie wymienione. Lio- 
ganckle (2 % irtwdziwego złota donble obrą­
czki) PREMIER jest jedyną rączką, która 
za tak niską cenę łączy w sobie \. jceJkie 

znan< dotąd przymioty. 288 10 1 
Oena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor. 

Wysyłka za pobraniem precz
A. Bflchler, Wien 11/834 fflrikanirfiut B

Łatwiej jest
zapobienz chorobie, niż ją  uleczyć. Dlatego trzeba usuwać natychmiast 

każdy katar, chrypkę lub kaszel zap; muca

THYMOMEL SC1LLAE
aby z^pobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

.. W yrób i skład głów ny   1 1

APTEKA B. FRAGNERA
G. k. Do»“wcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.
1 flaszka K. 2'20. Pocztą opłatnie za nadiDsłaniem^ 
góry K. 2 90. 3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7’— . 10 flasze*.

za nadesłaniem z góry K. 2G — . 
aemmte Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochreuaą. wmmmr
Do nabycia w aptekach w Krakow ie: apt. M. Masłowski, M. Reder

1 K. W iszniewski.

H i
Kule i Kręgle

z drzewa Lignam Sanctum peleaają najtaniej

Reim i Spółka
Kraków, Ry^eh37.

Sjieoyalna aennlk! na żądar.ie gratis i franko.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu"
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego’ 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1*10) w 
Administracyi „Głosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach.

Skład gł.w księgarni Gebethnera! S-ki,

g&i

l«ę£«w a m ■pna

FoUriki wid oliw. u fn g d  i m i  Inalopk
pod Er ą

R. RZRCM I CłflmiRSHl
w Krakowie, ulica iw. Gertrudy, L Ł

wyraLln pod kontrolą komisy! Przemyałowo* Tow. Lekaraklego Lrak, pwMSM
przez toż Towarzystwo

W O D Y  m m E R H U R E  SZT1IC 2H E
odpowiadające składem chemicznym wodom:

illlfisli!?!. ii-sshfi^rC^J, Iflphj, I ibs&bpb, Riniom,
tudzież specjalne lecznicze jak i litową, bromową, jodową, ttiłasist% kwaśną, 
wriw Inna wady aunerałn* i; przeułoti proL 1 aw  « l e r e .  Ipnedsd a ą it-  

kowa w fepiekaoh 1 drogn TyacL — Cenniki aa Sądasia darmo.

Plerwszorządnt dtkoraaya i urządztnlś. Odznśozony medalem I krzyżem.

Zak ład  pcigrzaboniy

/ /  J. HORAK u
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr.248.
NAJWIĘKSZE fabryczue składy trumien metalowych DĘBOWYCH, WIENC0W, 
etc., PHZeMOWADZA PRZEWÓZ ZWŁOK z różnych krajów EKSiiUMACYE itp.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Kraków. Czerwiec, Lipiec 1911,
o b e j m o w a ć  b o d z ie  16 g r u p  w d z ie w ię c iu  o d r ę b n y c h  p a w i lo n a c h .  236 4 1

P a w i l o n  I .  I . Grupa szpitalnictwa. 2. Grupa narzędzi i przyrządów. P a w fe lB U  I I  3. Grupa 
balneologiczna. 4. Grupa aptekarska. 5. Grupa przemysłu chemicznego. P a w i l o n  III. 6. Grupa 
urządzeń gminnych ku utrzymaniu zdrowia ludności. P a w i lo n  I l i .  '• Grupa chorób zakaźnych 
i ich zwalczanie. 8 Grupa hvgieny fabryk i stanu robotniczego 9. Grupa hygieny ludu. P a w i ­
lo n  II: 10. Grupa hygieny mieszkań. 11. Grupa hygieny gospodarstwa dom owego. PaiCtlO U II'.. 
12. Grupa hygieny dziecka. 13. Grupa wychowania młodzieży. P a w i lo n  U li. 14 grupa hygieny 

żywienia. PaW liOH W ili 15. Grupa hygieny odzieży. P a w i l o n  IX- 16. Wynalazki.

Bliższe informacye: Krajowy Związek turystyczny, Kraków, Szpitalna 32.

Kuplę bryczkę
wygodną, nową lab uało  aiywaną. Zgła­
szania w hnndla Marosli DatMswłsz, Rynek, 
linia A-B. 318 2 1

PcszUkuje się na wieś

sattô zitlntgii piekarza
kierewnika z kaucyą 5(X> kor do jirowadza- 
■'.» piekarai. Posada do objęcia w każdej 
thwili. Zgłoszenia przyjmnje Dyrakeyr -shrze- 
śe jańsko - włościańskiej adziałc »ej Spółki 
piekarskiej w Ł u u l e w a c h ,  poezta Pe- 
r ą b k a U s z s w s k a ,  stacya kolejowa S ł o- 
t w i n a-B r z e ś k o .  317 3 1

Przewrót 281 fi 2

w oświetleniu naftą!!!
Intenzywne białe światło w ytnana, usuwa 
kojicenie 1 zanieczyszczenie lamp i powietrza

wany
24 sztua, wystarczający na parę 
K. 1-20 do nabycia w agencyi ni Lubomir­
skich 45, parter. Odsprzedawaj peszaklwanii

S fiR U U ! L  3L - U < -  ( M  hotelu f o t a ,  f io o ń s  Teatru).

poleca w ytw orne i skrom ne, artystycznie wykończone, wyroby w łasnej fa­
bryki w Zebrzydow icach, a m ianow icie: jadalnie, sypialnie,salony, pokoje 
m ęzkie w różnych stylach, w edług projektów  fachow ych architektów , 
artystów  m alarzy. K om peltne urządzenia will, pensyonatów , hoteli itp 
W ielki w yrób sof w szelkiego rodzaju pokryć m eblowych, kap na łóżka 

pertyer, firanek, serw et, dyw anów , łóżek blaszanych, luster, mebli giętych 
i t. p. Csayutolarkowane, —  Ulgi W spłatab.


